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Historyczny dzień w Anglii

Starodawnym zwyczajem „speaker" t. j. przewodniczący Izby poselskiej, przybrany w historyczną perukę i togę, odczytuje zebranym 
i zgorączkowanym tłumom dekret królewski o rozwiązaniu parlamentu i rozpisaniu nowych wyborów. u n tt-a  N o -s p ic tu re .



P o św ięcen ie  sztandaru 4 pułku strze lców  podhalańskich  [o d b y ło  s ię  5 b . m. w C ie sz y n ie :
sz tandar z rąk gen. Kulińskiego.

1) Przysięga wojska, 2)^Dow. pułku pik. W itwicki, przyjmuje

P ośw ięcen ie  dzw onu w  M szanie D olnej.
Zdjęcie przedstawia wspaniały dzwon ofiarowany 
przez rodaków z Ameryki kościołowi w Mszanie 

DoinCJ. Fot. Dworzak, N Sącz.

Poświęcenie sztandaru 1. pułku strzelców

P iękną uroczystość przeżył Cieszyn w nie- 
dzię1*', dni \ 5 paź Iziernika, a mianowicie u ro ­

czystość poświęcenia sz tan d a ru  4^p. s. p /. sto­
jącego załogą w Cieszynie.

Przebieg całej u roczystośc i^m ia ł^charak ter  
bardzo podniosły.

Około pięknie przystro jonego zielenią o łta­
rza  ustaw iały  się delegacje tow arzystw  ze sz tan­
darami, oraz przedstawiciele władz wojskowych 
z gen  Kulińskim, jako  zastępcą P rezyden ta  
Rzeczypospolitej, z w ojew odą p Bilskim i m a r ­
szałkiem Sejmu śląskiego p Wolnym na czele. 
Mszę św. w otoczeniu duchow ieństw a odprawił 
biskup wojskowy ks. d r  S tanisław  Gall, k tóry 
przyjechał z W arszaw y w tow arzystw ie  ks. p ra ­
ła ta  Podbielskiego. Po Mszy św. delegacje oraz 
korpus oficerski zebrał  się okcło przygo tow a­
nego stołu, n a  k tórym  złożono sztandar.

Po poświęceniu sz tandaru  przez ks. biskupa 
Galla nastąpiło  wbijanie gwoździ.

Po wbiciu gwoździ ks biskup Gall oddał 
sz tandar prezesowi Kom itetu sztandarow ego ks. 
prof. J. Szuurowackieinu, k tó ry  z kolei wręczył 
go zastępcy p. P rezyden ta  generałow i Kuliń­
skiemu, przyczem wygłosił nas tępu jące  prze­
mówienie: „Panie G enera le !  Poświęcony przed 
chwilą przez Dostojnego A rcypas terza  sz tandar 
oddaję w ręce  Twoje, jako  zastępcy P ana  P re ­
zyden ta  Rzeczypospolitej To godło honoru  żoł­
nierskiego ma w m yśl naszej intencji być zna­
kiem serdecznej radości ze zjednoczenia Zie­
micy śląskiej z Matką Ojczyzną, jako  też szcze­
rym  i n iek łam anym  dowodem uznan ia  dla 
dzielnego i zasłużonego pu łku  strzelców pod­
halańskich".

Gen. Kuliński wręczył sz tandar  klęczącemu 
dowódcy pu łku  pułkownikowi Eug. Witwickiemu, 
k tóry  donośnym  głosem złożył p rzep isaną przy­
sięgę. Nastąpiło podniosłe i serdeczne p rzem ó ­
wienie ks. b iskupa, a po niem  przysięga całego 
4 pułku.

Uroczystość zakończyła się defiladą wojsk? 
i s tow arzyszeń  przed sztandarem , oraz pocho­
dem  wojska ze sz tandarem  przez miasto.

P ośw ięcen ie  dzw onu w  M szanie D olnej.
M om en t z u r o c z y s te g o  p o ś w ię c e n ia  d zw o n u  p»zez  

k s. b isk u p a  K onara. wFot. Dworzay, N. Sącz.

Gzy baron łan Kazimierz Eisping 
jest morderca!?...

„Głośne sp raw y  sądowe pociągają każdego 
z nas  w sposób n iep rzep a r ty .  Można rzec  bez 
przesady, że przynajmniej połowa krwi prze­
lanej wsiąkła do poezji ludzkości. M akbet i Cho-
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„Dom Z d ro w ia "  Zw. B ra tn ich  P om ocy  A k ad em ic k ich  w  Z a k o p a n e m .  Ogół m ło d z ie ż y  a k a d em ic k ie j  p o w iła  z  z a d o w o le n ie m  w ia d o m o ś ć , ż e  w  o b ecn y m  
roku nastąpiła  gruntowna reo rg a n iza c ja  „l.omu Z drow ia"  w  Zakopanem. Pod  sprężystem kierownictwem now ego zarząd u  z  dyr. Zygmuntem [aniszewskim 
na czele przeprowadzono również remont budynków. Zdjęcia przedstawiają: l i  leden z budynków „Domu Zdrowia", 2) G rupę gości o b e c n ą  przy otwarciu 

„Domu" w  bieżącym sezonie z dyr. Z. Janiszewskim i gen. sekret. Rady Nacz. Pomocy Akademickiej p. Robowskim w pośrodku.

Z kraju.
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Wzncwienierprocesu Bispitjga. Ordynat i ba,on 
Jan Kazimierz Bisping oskarżony i skazany za 
zabójstwo księcia Druckiego-Lubeckiego, doczeka 
się n iebawem ostatecznego rozstrzygnięcia swej 
spraw y w sadzie apelacyjnym w Warszawie

part,  zw any  L’aim able, kró lu ją  n a  scenie. Upo­
d o b an ie  do legend  zbrodniczych jes t  człowie 
kowi wrodzone. Zapytajcie m ałych dzieci: wszyst 
kie powiedzą wam, że g d y b y  S inobrody nie 
zabił sw ych żon, to opow ieść o nim byłaby 
mniej piękna.

W obliczu tajemniczej sp raw y  m orders tw a 
um ysł  odczuwa ciekawość, pe łną  zdumienia. 
Zdum iew a się, gdyż zbrodnia sarna przez się jest 
dziwna, tajem nicza i potworna; zaciekawia się. 
bo w każdej zbrodni odnajduje ów pierw otny  
zasób głodu i miłości, k tórym  w szyscy żyjemy, 
bez względu n a  to, czy jes teśm y  źli, czy dobrzy. 
Zbrodniarz zdaje się przychodzić z bardzo d a ­
leka  Przynosi z sobą p rzeraża jący  w izerunek  
ludzkości leśnej i jaskiniowej. O dżywa w nim 
genjusz ra s  p ierw otnych. Są w nim instynkty , 
k tóre, zdaw ałoby  się, już w ygasły ;  są w nim 
cby tre  podstępy, k tórych  nasza  m ądrość  nie 
zna. Szarpią nim pożądania, k tó re  drzem ią jesz ­
cze w nas. J e s t  on jeszcze zwierzęciem i już 
człowiekiem. S tąd  to ów podziw i oburzenie, 
k tó re  w n as  budzi. W idowisko zbrodni jes t  
zarazem  dram atyczne  i filozoficzne. Je s t  też 
rów nocześnie  malownicze: uwodzi dziwacznem 
zgrupow aniem  osób, ok ru tnym i cieniami, s ła ­
niającymi się po ścianie, gdy w szystko śpi, 
łachm any  tragicznemi, w yrazem  tw arzy, której 
tajemnica drażni.

Zbrodnia prostacza, zbrodnia pełzająca po 
ziemi — karmicielce, k tó rą  poi krw ią od tylu 
wieków, — ta  zbrodnia  stow arzysza  się chętnie 
z czarną  m agią  nocy, z przy jaznem  milczeniem 
księżyca, z lękiem  rozsianym  w natu rze ,  z me- 
lancholją pól i rzek. Zbrodnia podmiejska u k ry ­
ta  w tłumie, ujarzm ia nerw y zapachem  barło  
gów i wódki, posm akiem  zgnilizny i n iesłycha­
nym i akcentam i pohańbienia . Zbrodnia św ia­
towa, — m am  n a  m yśli św iat  mieszczański, 
gdzia zdarza się ona rzadko, -  ta  znów ubiera  
się tak, jak  my, mówi naszym  język iem  i pod 
tą  w łaśnie  postacią  dw uznaczną  i pospolitą naj 
silniej zajm uje w yobraźnię.

Zbrodnię w e fraku  p rzenosi lud  nad  in n e “.

Było to  tak . Dn. 13 kw ietnia  1923 r. odwoził 
książę Drucki-Lubecki swego przyjaciela o rd y ­
nata  i b a ro n a  Bispinga z w łasnego  pałacu  na 
pobliski dworzec. Gdy przejeżdżali przez lasek, 
leżący po drodze książę kazał s tangre tow i przy 
stanąć... Wysiedli razem  z Bispingein i pogrą 
żeni w jakiejś zaciętej dyspucie  za głębili się 
między drzewa. Przedtem  jeszcze zbliżyło się 
ku  nim dw óch ludzi, robotników z w yglądu, jak 
później zeznaw ał s tangre t,  k tó rzy  zaczepili księ­
cia przedkładając m u jak ieś  prośby, czy dezy­
dera ty .  Po dziesięciu m inutach powrócił do cze 
kającego s tan g re ta  sam  Bisping. „Pan  wróci 
do dom u pieszo" — oświadczył i kazał się za­
wieść n a  dworzec. Ale spóźnił się kilka minut 
n a  pociąg. Należało przypuszczać, że Bisping 
wróci do pałacu przyjaciela i tam  będzie ocze 
k iw ał nas tępnego  pociągu, k tó ry  odejść mial 
za kilka godzin. Ale Bisping nie wrócił. Poszedł 
do następnej stacji odległej o 6 k ilometrów i od­
jechał s tam tąd  najbliższym pociągiem.

Z życ ia  k u l tu r a ln e g o  Łodzi. Miejska Galerja 
Sztuki w Łodzi zorganizowana sprężystą  ręką 
dyr. Dienstl-Dąbrowy, otwarła w łasną  radjostację.
Dyr. Dienstl - D ąbrow a łączy Łódź z Paryżem 

i Londynem

Tym czasem  znaleziono księcia Druckiego- 
Lubeckiego zam ordow anego w lesie. P odejrze­
nie padło na  Bispinga, tem bardzie j ,  że wiadomo 
było, iż książę w ykup  ł za Bispinga w eksle na 
ogrom ne sum y, k tó re  to w eksle w dniu zbrodni 
w tajemniczy sposób zginęły. Rzucono p rzypusz­
czenie, że Bisping fałszował podpisy przyjaciela 
na  wekslach, a gdy książę groził mu zdemasko 
waniem, zamordował go, ra tu jąc  się przed ina- 
te r ja lną  i m oralną  ruiną. Szereg poszlak zda 
wało się potwierdzać to przypuszczenie. I choć 
Bisping nie przyznał się absolutnie  do winy, 
choć s ta ra ł  się odpierać zarzu ty , choć twierdził, 
że księcia pozostawił w lesie w towarzystw ie 
owych dwóch ludzi, nie chcąc mu przeszkadzać 
w rozmowie i choć rzeczywiście zagadki tych 
dwóch tajemniczych aktorów  tej zbrodni nie 
zdołano ostatecznie wyjaśnić — sąd  po prze 
wlekłym  procesie uznał Bispinga w innym  za­
bójstwa w afekcie oraz fałszowania podpisu na

Sensacyjny pojedynek. B. wojewoda D ow na- 
rowicz wyzwał na pojedynek znanego publicystę 
warszaw skiego W ładysław a Rabskiego. Powodem 
był artykuł p Rabskiego, zawierający zarzuty 
uwłaczające czci p. Downarow icza a napisany 
w  związku z słynnym napadem bandy dywersyj­

nej na pociąg pod Łunińcem.

wekslach i skazał na 4 la ta  katorgi, pozbaw ie­
nie p raw  cywilnych, a więc i p raw  do ordynacji.

Proces ukończono w przededn iu  n iem al 
wielkiej wojny. Bisping znajdujący się jeszcze 
na wolności za kaucją, apelował do wyższej 
instancji. Niemniej zaw ierucha wojenna, zm ie­
niająca się rząd y  w W arszaw ie itd. p rzeszko­
dziły zała twieniu tej spraw y. Obecnie po w y ­
cofaniu z Rosji aktów tego zaw ikłanego d ram a tu  
proces zostanie wznowiony. Zabiega o to p r z e - 
dew szystk iem  sam  Bisping, k tó ry  twierdzi, że 
przytoczy n a  swoję obronę nowe fąkta , k tó re  
za czasów rosy jsk ich  z powodów politycznych 
nie mogły  być poruszane.

Tak  więc n a  pytan ie  postawione w nagłów ku 
tego ar tyku łu ,  odpowie nam  sąd  w najbliższym 
cza.sV.

Najlepsza pasta, proszek 
do zębów, woda do ust!

Wystawa p. Soldingera.
W  niedzielę dnia  12-go październ ika b. r  

została  o tw ar tą  nowa w ystaw a w T.P.S.P. w K ra ­
kowie.

Z w iększym  dorobkiem  prac w ystąp ił  znany

Mimowoli p rzychodzą n a  m yśl te  głębokie 
filozoficzne refleksje , sk reślone  m istrzowskim  
piórem  A nato la  F ranca , gdy  trzeba  w skrzesić 
w sobie obraz zbrodni popełnionej na  księciu 
D ruckim  - Lubeckim. Była to jedna  z tych zbrodni 
p e łnych  zagadek , pełnych znaków  zapytania, 
pe łnych  tajem niczych i d ram atycznych  m om en 
tów, k tóre  tak  dziwnie fascyńują tłumy. Była 
to jed n a  z tych „zbrodni w e f raku" ,  k tó re  „lud 
przenosi nad  inne" . .

Popełniono ją  p rzed  jed en as tu  laty... Od 
tego czasu n ie  straciła  nic na  aktualności. Bo 
choć odby ł się proces, choć w yrok  sądu  I-szej 
instancji wym ienił i w skazał m ordercę, to nie 
było zaiste w śród  widzów tego d ram a tu  nikogo, 
k toby  by ł  pew ny, że dalszy tok  sp raw y  nie 
przyniesie  now ych n iespodzianek i że po p ierw ­
szym  akcie tej tragedji zasunie się milcząca 
i obwieszczająca epilog k u r ty n a .  Dziś w p rz e ­
dedniu  w znowienia tego procesu, przerw anego 
wojną, w arto  sobie uprzytom nić  całość obrazu 
tej zbrodni, k tó ra  na sądow ą widownię w ypły­
nie, wraz z widmem swych niepokojących za ­
gadek.,.

Ś w ię to  P o l i te ch n ik i  w a r s z a w s k ie j .  Z okazji 25-lecia istnienia Politechniki^warszawskiej odbyt 
się w ubiegłym tygodniu zjazd b. w ychowanków tego zasłużonego ZaKiaau. Zdjęcie orz e s t iw ia  

uroczystą Mszę św. w murach Politechniki. Na przedzie stoi rektor Politechniki, b. premier Ponikowski.
F o t. Sarjusz Wolski,



Z now ej w y sta w y  T ow . Przyj. Sztuk P ięknych w  K rakow ie. Z obrazów p. Soldingera: 1) Autoportret, 2) Dom starców w Amsterdamie.

P iłka nożna w e  L w o w ie : 1) Drużyna „Pogoni", „mistrz" Lwowa, 2) Ambitna drużyna?„Sparty“ zdobyła wMym roku^„mistrzowstwo klasyjJB", przechodząc
w ten sposób do „klasy A". '  Fot. M. Mfinz.

Z aw ody lek k oatletyczne W ydziału  P rzysp oso ­
bienia R ezerw . W pięcioboju zajęli 1-sze miejsce 
Wonat (stoi w środku), 2-gie Lubański (z lewej 
strony), 3-cie Wiśniewski (z prawej strony). Przy 

stole siedzi gen. Jasielski. Fot. Miinich.

już naszej publiczności z przed wojny p Antoni 
Soldinger, Krakowianin, wychowanek tutejszej 
Akademji Szt. P. Obecnie po szesnastu latach  
wytrw ałych studjów zagranicą, powraca ce­
niony artysta do nas, ażeby nam pokazać do­
robek lat ostatnich. Obrazy jego cechuje w y­
bitna indywidualność i doskonała technika. 
Z większej ilości w ystaw ionych pejzaży, wieje 
ku nam szczere zam iłowanie natury. Zwracają 
przedewszystkiem  uw agę oryginalne m otywy  
holenderskie i tak pejzażów „Lato", „Jesień", 
„Stara uliczka", jak i z wielką cierpliwością  
i zamiłowaniem oddane sceny z ż y c ia : „Dom 
starców", „Staruszki". Z portretów zasługuje na 
w yszczególnienie, z pomiędzy wielu innych „Kre 
olka“, dwa doskonałe autoportrety i kilka cha­
rakterystycznych głów ek kobiecych.

Poza krajobrazami wybitnie holenderskimi, 
o których już wspominaliśmy uderza serja pej­
zaży podkarpackich, powstałych po powrocie 
artystyŁdo kraju.

Zgon w ie lk ieg o  p isarza. Dnia 13 b. m. zmarł 
w Paryżu Anatol France przeżywszy lat 80. Zgon 

tego tytana pióra okrył żałobą cały świat.

Ku czci u łanów  p o leg łych  w  dniu 6 listop ad a
ub. r. Komitet zawiązany ku uczczeniu poległych 
ułanów w czasie pamiętnych zamieszek projektuje 

pomnik pomysłu arch. Mączyńskiego.

PRACOWNIA KAPELUSZY DAMSKICH
„ANTONINA"

Kraków , ul. F lorjańska L. 13.
1. piętro oficyny, schody w podworcu

poleca eleganckie i najmodniejsze kapelusze damskie 
filcowe, welurowe, aksamitne i skórkowe.

Wykonuje kapelusze z w łasnego lub przyniesionego ma- 
terjalu według oryginalnych modeli.
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Na politycznej arenie.

W sz e c h ś w ia to w y  k o n g r e s  p o k o jo w y  w... B erlin ie( l)  W berlińskim Reichstagu ć Jb y 'o  się otwarcie wszechświatowego kongresu pokojowego przy współ­
udziale delegatów z różnych krajów: 1) Pręzydjum zjazdu. W środku słyn ly  Frithjof Nansen. 2) Grupa delegatów zagranicznych j  Graudenz.

Wojna o świętą Mekkę.
ICaly świat śledzi z ogromnein zainteresowa­

niem wypadki, rozgrywające się w Arabji, ponie­
waż kraj ten znajduje się obecnie w okresie 
przełomowym i w najbliższych dziesięciu latach 
spodziewać się należy konsolidacji, która położy 
podwaliny pod nowy ustrój tego kraju.

Arabja jest krajem naogół pustynnym, za­
ludnionym nadzwyczaj słabo, i tylko miejscami, 
w dolinach nielicznych rzek kwitnie rolnictwo 
i prymitywne kunszta rzemieślnicze, które oddzia­
łują decydująco na ekonomiczne jej życie. Prócz 
szeregu miast o znaczeniu inorskiem, komuni- 
kacyjnem, handlowem, lub politycznem, poło­
żone są tam dwa centra, które są sercem całego 
muzułmanizmu, dwa miasta o znaczeniu trady- 
cyjnem i religijnem, Mekka i Medyna.

Kto nie zna Wschodu i jego bujnego, prze­
lewającego się życia, w którym pierwiastek 
mistyczny i religijny odgrywa rolę niesłychanie 
ważną, pojąć nie może, jak są drogie te miasta 
dla każdego mahometanina. Bo ostatecznie czem 
jest dla dzikiego Kurda, lub fanatycznego Afgana 
śmierć, czem najgorsze doczesne upokorzenia 
wobec tych wszystkich rozkoszy, których dozna 
w raju, jeżeli tylko odbędzie tradycyjną piel­
grzymkę do Mekki i dotknie ręką świętego

C

Wojna o .Świętą Mekkę". Stolica muzułmańskiego świata jest zagrożona silnie najazdem dzikiego fanatycznego szczepu Wahabitów/^którzy pobiwszy woj­
ska kalifa Husseina stoją u bram Mekki. Zdjęcie przedstawia śliczną panoramę .świętego grodu" Mahometa, wraz z słynną .Kaabą" ^^ośrom ni.

Przesilenie rządowe w Anglji. Premjer r z ą d u f5 
.partji  pracy" Ramzey Macdonald, przeciw któ­
remu wypowiedział się angielski parlament. — 
Premjer rozwiązał Izbę rozpisując nowe wybory. 

Od ich wyniku zależeć będzie los gabinetu.

czarnego kamienia, jeśli zaopatrzy się w świętą 
wodę, która tryska z cudownego źródła u stóp 
grobu proroka, a potem wraz z mułłą odprawi 
modły i złoży ofiarę w świątyni. Toteż corocznie 
dążą do świętych miejsc niezliczone tłumy wier­
nych, corocznie pustynne p aski zasypują kości 
tych, którzy w drodze padli z wycieńczenia, 
ze wszystkich stron świata ciągną do Mekki 
długie, smętne sznury karawan.

Rzecz prosta, że o władzę nad tem centrum 
religijnem walczą europejskie mocarstwa, a prze- 
dewszyslkiem Anglja, tak silnie zaangażowana 
w SAej polityce kolonialnej. Ostatnio, po upadku 
kalifatu w Konstantynopolu, objął wysoką godność 
kalifa przy poparciu Anglji sułtan Hussein, 
władca Hedżasu, który jednak, gdy tylko zdo­
był władzę i wpływy, związane z stanowiskiem 
głowy Islamu, zaczął prowadzić politykę zupeł­
nie sprzeczną z interesami Anglji, podtrzymując 
i wspierając nacjonalizm arabski w Palestynie, 
pcrozumiewiając się z władzami francuski ami, 
i, co najdotkliwiej dało się odczuć Wielkiej 
Brytan i, komunikując się z indyjskimi maho­
metanami którzy wobec Anglików stale sta­
wali w opozycji.

Władza Kalifa Husseina rosła, ostatni traktat, 
zawarty z młodotureckim rządem Kemala Paszy 
gwarantował Ąrabji zupełną suwerenność, całe 
ogromne, bierne społeczeństwo muzułmańskie 
postawione wobec faktu dokonanego, uznał
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władzę nowokreowanego Kalifa, a tem samem 
wpływy Wielkiej Brytanji zmab ty.

Dopiero w ostatnim roku miały miejsce wy­
padki, które mglistemu Albionowi dały możność 
odzyskania swego autorytetu.

Otóż w Arabji od jdłuższego już czasu roz­
wijała się 1’eligijna Sfekta „Wahabitów", składa 
jąca się z pustynnych nonudów, którzy pragnąc 
oczyścić wiarę Proroka odrzucają wszystkie 
naleciałości, powstałe wskutek dowolnej inter­
pretacji Koranu przez konstantynopolitańskich 
Kalifów. Ta purytańska sekta przedewszystkiem  
nie uznała kalifatu Hasseina i ogłosiła świętą 
wojnę z fałszywymi czcicielami Islamu. Działal­
ność swoją ograniczyli Wahabici do przeszka­
dzania wiernym odbywania pielgrzymek do 
Mekki, a robili to w sposób zupełnie katego 
ryczny, napadając na karawany i wyrzynając 
je w pień.

Odrazu widać, że gówną sprężyną ich dzia­
łalności była znów polityka Wielkobrytyjska. 
Jest publiczną tajemnicą, że transporty broni, 
amunicji i żywności dla wojującej kongregacji 
były „made in Britanja*. Wrrszcie opinją spo­
łeczeństwa mahometańskiego zaczęła się prze­
chylać na korzyść upartych Wahabitów, którzy 
ogłosili „świętą wyprawę" na Mekkę i pobiwszy 
wojska Husseina stanęli u progu „mahometań­
skiego Rzymu*. Król Hedżasu i kalif Hussein 
musiał abdykować.

jJTron po nim objął syn jego, który już wdał 
się w układy z szczepem Wahabitów, zdradza­
jących teraz za skinieniem tajemniczej różdżki 
nagle tendencje do zgody. Syn Husseina utr y  
mawszy się na tronie Hedżasu, musiał jednak 
zrezygnować z godności kalifa. W ten sposób 
„Kościół" muzułmański został nakazie bez głowy.

Anglia  p od  z n ak iem  zapy tan ia .
Od dłuższego już czasu zanosiło się w Anglii 

na przesilenie rządowe, które było by wynikiem  
niezadowolenia powstałego wskutek socjalistycz­
nych rządów Mac Donalda. I przesilenie wy­
buchło, z powodu faktu na pozór drobnego, 
który jednak był niezwykle symtomatycz ym. 
Angielska Labour Party od dłuższego już czasu 
kokietowała czerwonego kolosa — R sję; Owo 
cetri tego flirtu było zawarcie traktatu handlo 
wego z Rosją i to traktatu naogół dla Anglii 
niekorzystnego Wzburzenie w kołach cenirowo 
prawicowych doszło do zenit i i trzeba było 
tylko kropli, k'óraby zaważyła na losach ga­
binetu.

Kroplą tą była sprawa jednego inwalidy, 
redaktora pacyfistyczno — bolszewickiego pi­
semka, który w sposób nadzwyczaj zręczny po­
trafił zgrupować^koło siebie żywioły destruk-

Z k ra ju  cze rw o ny ch  c a ró w .  Wrzenie w rejonach południowo-wschodnich Ilustracja przedstawia wiec 
antybolszewicki, zwołany przez~agitatorów „basmaczl" (powstańców turkiestańskich). Licznie zebrani

muzułmanie słuchają w yw odów  mówcy. J. Graudenz.

cyjne, a za którym najniepotrzebniej w świecie 
ujął się osobiście Mac Donald. Opozycja pod 
chwyciła ten fakt i rozdmuchała go do rozmia 
rów gigantycznych. Wmuszano wprost w masy 
przekonanie, że tem samem „królewska partja 
socjalistyczna* identyfikuje się z komunistami 

Na plenarnem posiedzeniu parlamentu w y ­
rażono rządowi partji Pracy wotum nieufności. 
Tu jednak nie koniec. W każdem państwie, 
ukonstytuówanem w sposób nowoczesny, w po 
dobnym wyadku rząd musiał by ustąpić.

W Anglii jednak w takich chwilach głos de­
cydujący zabiera król, który odwołuje się wtedy 
do narodu, rozwiązując parlamet i zarządzając 
nowe wybory.

Tym razem Mac Donald, chociaż socjalista, 
zdobył sobie u monarchy takie zaufanie, że
król w orędziu swem podniósł ogromne zasługi 
rządu Labour Party.

Wybory do nowego parlamentu odbędą się 
w najbliższym czasie i teraz pozostanie nieroz­
strzygnięte pytanie, czy rząd Mac Donalda 

K łopo ty  l ib e ra ln e g o  rządu w J u g o s ła w j i .  uzyska większość w przyszłym parlamencie.
Po upadku dlugoleimego gabinetu starego p Pa  w  tym wypadku naród angielski ma zdecydo-
siczą, doszedł w Jugosławii do władzy po raz - j  ^
pierwszy rząd liberalny z p. Davidowiczem na wac, czy odpowiada mu rząd socjalistyczny, 
czele. Rząd ten musi walczyć z niezwykle silną Na tem pytaniem suszy sobie obecnie głowę
opozycją w parlamencie i nieustannie niemal znaj- cała Europa.
duje się pod znakiem przesilenia Zdję;ie  przed- ----------------- -

stawia  p ren re ra  Davidovicza. Atlantic.

P r z e d w y b o rc z a  a g i t a c j a  w  S ta n a c h  Z jed no czon ych .  Walka o wybór nowego prezydenta  jest
w toku. Scena przedstawia kandydata demokratycznego Davisa, który przem awia do 50-tysięcz-
nego tłumu. Szereg rozgłośników radiotelegraficznych roznosi szeroko fale głosowe. U góry ną 
lewo p. Davis na trybunie; na prawo kandydat partji radyka Inej La Folletc, w  swojej charakte­

rystycznej pozie. United Newspictures.

Ostatnia przemowa gen. Pershinga. Wielki twórca 
organizator armii amerykańskiej słynny z ubiegłej 

wojny gen. Pershing ustąpił, jak wiadomo, ze sta­
nowiska naczelnego komendanta armji z powodu 
przekroczenia granicy wieku. Scena przedstaw ia po­
żegnalną mowę gen. Pershinga, której słuchały mil- 
jony^ludzi .przez radjoteiefon. United Newspictures.
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10 Powieść.

Jedni z lubością, inni 7. przerażeniem, jedni 
gwałtownie, inni powoli i planowo, -  ale wszak 
prawie wszyscy.

(Lecz pani nic nie odpowiedziała
Może ona dzisiejszej nocy dotknęła się tych —1

0 tak, — przerażających przegubów życia, tego 
namacalnego, konkretnego).

*  *
*

Zabrakło Daniela w lesie i pośród przyjaciół.
Wspominali go często i iaknajserdeczniej, 

ale wierzyli w jego naukę. Wierzyli jego nau­
czycielowi, który twierdził, że czas by się Da­
niel ze ś*iatem  z książek zapoznał.

Zresztą ów nauczyciel był tak miłym kom­
panem, że Daniela tylko jako serdecznego chło­
paka, niemal brata, wspominała Anna i Piotr.

Nie przykrzyło się im za nim. Owszem, ży­
cie z nowym człowiekiem jakoś szerzej i cie­
kawiej płynęło, aniżeli dawniej, z młodziutkim 
Danielem.

Piotr miał silniejszego i więcej latami odpo­
wiedniego kompana w czasie polowań.

A Anna?... O, Anna też była zadowoloną
Nieraz ten kompan nie zastawał Piotra w do­

mu i wtedy z Anną długie godziny przesiadywał.
A im dłużej by wał u jasnych ludzi, tem czę­

ściej to się trafiało.
Ale znać głębszy wpływ jego i na jasną pa­

nią począł działać.głębiej, bo dlaczegóż by ina­
czej, wpadała teraz w dawniej nieznane zadumy.

Dlaczego nieraz, spojrzawszy na niego, na 
owego nowego człowieka, zalewa się rumień­
cem i oczy ku ziemi opuszcza.

Dlaczego coraz częściej, gdy jasny człowiek 
w lesie bawi, ona w oknie staje i spogląda 
w stronę sąsiedniego dworu.

Czyż przypadkiem nie wypatruje kogo?
A tym kimś, czyż nie jest przypadkiem on, 

ów nowy człowiek, Wilhelmem nazywany?
O, proszę nie myśleć, że on ją bałamuci.
Anna za piękną i za jasną panią była, by 

się zbałamucić dała.
Opowiada jej on tylko skromnie, dalekie

1 obce jej rzeczy, o sobie samym.
Może, że jest samotnym i że uśmiech jego 

jest tylko maską nigdy niegasnącego smutku 
i cierpienia.

A może, że czuje w sobie moc i siłę do 
dźwignięcia ziemi z posad, gdy tymczasem los 
w tej puszczy trzyma go i każe się porać z kil­
koma zagonami, cudzymi w dodatku.

Może nie ją, nie jasną pan ą inając na m y­
śli, opowiada jej to wszystko, co sam wymyślił
0 miłości. Że potrafiłby pewnie świat cały ko­
biecie pod nogi rzucić. Że pewnie potrafiłby 
spalić ją płomieniem swego serca. Ale że jesz­
cze nigdy, nigdy takiej kobiety nie spotkał, 
któraby była jego ideałem.

Możnaby przysiądz, że tak mówił, bo dla- 
czegożby miał mówić inaczej, aniżeli wszyscy  
inni mówią, a inne wszystkie słuchają?

Przecież tylko tacy prostacy, jak Piotr, mó­
wią poprostu, że kochają, a potem skaczą i śpie­
wają jak zwarjowani, lub zamiast świat cały, 
polne zielska i kwiaty rzucają lubym pod nogi.

O, nowy człek nie był prostakiem. On umiałby 
kochać inaczej, piękniej napewno.

A jasna pani słuchała pewnie jego zwierzeń
1 o tej miłości upragnionej i o tej kobiecie nie- 
spotkanej i serce jej nieraz musiało bić mocno.

(Tak właśnie mocno i z trwogą biło w tej 
chwili serce pani.

Zdawała się spać z zamkniętemi oczyma i nic 
nie słyszeć, a jednak słyszała każde słowo i na­
wet te słowa, których obcy nie wymówił.)

— A może jasna pani lubiała tylko słuchać 
jego głosu, tak jak zawsze lubi się słuchać, lub 
widzieć coś nowego.

Niewiadomo, — bo jasna pani milczała.
A gdy jasny Piotr wracał do domu, ona za- 

sypywała go pocałunkami i pieszczotami, jakby 
go przeprosić chciała i obdarować, za ten czas 
tamtemu, nowemu człowiekowi, ofiarowany, — 
zasłuchana w jego słowa, zapatrzona w jego 
obrazy miłości i spodziewania.

Bo przecież jasna pani bardzo jasnego czło 
wieka kochała i miała w nim męża i syna i za 
nic nie chciałaby uczynić mu przykrości.

Jasny człowiek dziwił się tylko tym piesz­
czotom i radował się niemi, naturalnie skaeząc 
i hukając po lesie.

I byłoby tak, lub z małemi zmianami tro­
chę inaczej, trwało długo jeszcze, gdyby nie 
Daniel.

W tym czasie napewno wzeszła zła gwiazda 
tego chłopaka

Ni stąd, ni zowąd przyszło mu na myśl 
obserwować nowego człowieka, Wilhelma. Czy 
chciał upodobnić się mu,gezy inne jakieś rysy 
nauczyciela i pół - boga do niedawna zastano­
wiły go, — to obojętne.

Możnaby naprzykład przypuścić, że jakiś 
błysk w żółtawych oczach, błysk nie radości, 
ale groźnej woli, zwrócił uwagę ucznia

Albo że może jakieś niechcąco podsłuchane 
słowa, uderzyły go nowemi myślami, w których 
jak w reflektorach chciał ujrzeć swego nauczy­
ciela i jego naukę.

Było to rok przeszło po przyjeździe mistrza 
i młodzieńcowi już na dobre wąs sypał się pod 
nosem.

Nie mogąc sobie poradź ć już samemu z książ 
kami i coraz nowemi myślami, które wodziły 
go jak obłąkanego, po najrozmaitszych werte­
pach i zakamarkach spekulac ji mózgowych, po­
stanowił pewnego dnia cisnąć na czas jakiś 
książki w kąt i znowu przypomnieć się przyja­
ciołom, puszczy i rzece.

Chłopak nie wiedział nic o tem, że w ostat­
nich czasach ktoś puścił na temat jego zamy­
śleń i samotnych błąkań się, złośliwą pogłoskę, 
że cierpi on trochę na umyśle i nie bardzo jest 
ze sobą w porządku.

Więc gdy powrócił do dawnego życia wraz 
z przyjaciółmi, ucieszyli się tem wszyscy, jakby 
powrotem jego do zdrowia. Ale on tego nie 
zauważył.

Spostrzegł tylko, że z jego powrotu, najmniej 
zadowolonym jest jego mistrz. Spostrzegł to 
właśnie po złym błysku w jego oczach i może 
to go jeszcze więcej z tamtych myśli ocknęło.

Nie zdradził się jednakże ze swemi, nie do 
nazwania nawet jeszcze, tak nieuchwytnemi po­
dejrzeniami.

Od^d dość często, niemal codziennie, bawił 
wśród nich wesoły i żywy, — od czasu do czasu 
tylko baczniej spoglądał na nowego człowieka, 
coś myśląc i z czemś się porając.

Raz zobaczył go z jasną panią, jak samotni 
szli przez las i on coś jasnej pani gorąco prze­
kłada*. Wtedy Daniel zawrócił z drogi, aby im 
nie przeszkadzać.

Innym razem, gdy nagle wsz< dł do pokoju 
w leśniczówce, zastał go jak klęczał przed Anną. 
a ona oburzona odpychała jego głowę od swych 
kolan.

Wtedy też Daniel cofnął się dyskretnie.
A potem nastąpiły jedno po drugiem krótkie, 

ale gwałtowne wydarzenia.
Piotr wyjechał wózkiem do swego majątku, 

gdzie miał zabawić dwa dni.
W drodze złamało mu się koło u wózka, 

więc odpiął konia od dyszla i nocą ledwo co 
zaszłą powrócił do domu, by nazajutrz innym  
wózkiem wyjechać.

Pod leśniczówką zobaczył czyjegoś konia, 
przywiązanego do słupka.

Poznał, że to koń Daniela i zaniepokojony, 
czy przypadkiem co złego staremu panu z są­
siedztwa nie stało się, wbiegł do domu.

Ale ledwo wszedł do pierwszego pokoju 
i lampę zapalił, gdy z sąsiedniej alkowy padł

7

i
strzał i jasny człowiek runął na ziemię, dłońm 
rozdzierając odzież na skrwawionych piersiach-

Na huk strzału nadbiegła z innych pokojów 
jasna pani ze służbą.

Gdy Anna zmartwiała ze zgrozy pochyliła 
się nad mężem, on szepnął jedno, ostatnie słowo:

„Daniel".
Dano natychmiast znać do gminy, wnet po­

jawili się żandarmi i rozpoczęli śledztwo.
W alkowie na stole znaleziono broń świeżo 

wystrzeloną. Pod oknami odbite tkwiły w ziemi 
ślady kopyt końskich Ich tropem, ze znale­
zioną bronią i z pamięcią o ostatniem słowie 
zabitego, puszczono się w pogoń za mordercą.

Ślady zaprowadziły ich do dworu siwiuteń­
kiego pana.

Otoczono dwór do koła i rozbudzono służbę.
W stajni stał Danielowy koń srodze zmę­

czony i robiący jeszcze bokami po odbytej 
drodze

Ze służby nikt nic nie wiedział i nie widział.
Jeden tylko stróż stary i na wpół ślepy już, 

widział kogoś wyjeżdżającego wieczorem, ale 
że ten ktoś wyszedł z dworu, więc mu się nie 
bardzo przyglądał.

Wtargnięto do pokoju Daniela i Wilhelma.
Daniel obudził się w tej chwili, tamten spał 

mocno, odwrócony do ścLny.
Chł >pak wypierał się stanowczo. Nigdzie nie 

wyjeżdżał z domu i o niczem nic nie wie.
Pokazano mu broń jego świeżo wystrzeloną 

i zmęczonego konia. Chmura osiadła na jego 
twarzy, ale zaprzeczył jakoby to on wyjeżdżał.

Rozbudzono wówczas Wilhelma.
Zerwał się z łóżka na równe nogi i długo 

przecierał oczy, nie wiedząc świetnie o co wła­
ściwie chodzi.

— Czy słyszałeś pan, by ktoś w nocy wcho­
dził lub wychodził z tego pokoju ?

Nie, w nocy nic nie słyszał, spał mocno. 
Ale nud ranem zdaje się, że ktoś wszedł do 
pokoju. A nawet tak, tak, napewno. — Przy­
pomina sobie jak przez sen, że widział ucznia 
swego już ubranego i zdziwił się nawet, dla­
czego Daniel tak wcześnie zerwał się z łóżka. 
Ale że byt bardzo zmęczonym i śpiącym, więc 
nim zdążył się zapytać, już zasnął na nowo.

-  A co się stało? Spytał on z kolei.
Na wiadomość o zastrzeleniu jasnego czło­

wieka aż zachwiał się z wrażenia.
Daniela aresztowano i powieziono do mia­

steczka, do więzienia.
Nie umiał udowodnić swej niewinności, a te 

chmury na jego czole i uparte milczenie, oraz 
jakieś ponure błyski w oczach, źle o nim mó­
wiły. A przytem strzelba, koń., zeznania Wil 
helma.

Piotra pochowano. Biedna Anna traciła zmy­
sły z rozpaczy

Ale zmysły też tracił siwy pan, k t ó r y  syna 
żywcem musiał pogrzebać i zabić we w łasiem  
sercu.

Całem szczęściem, że on, ten nowy człowiek, 
był tik  dobrym i mądrym -  On czuwał nad 
obojgiem. — On jasną panią pocieszał i godził 
z losem wdowy. — On siwemu panu pomógł 
znieść cios ten straszny i syna wydziedziczyć 
i wyrzec się. On równocześnie był na tyle 
silnym i opanowanym, że prowadząc teraz dwie 
gospodarki, potrafił przeć władze do najszyb­
szego śledztwa i rozprawy, by dwojgu nieszczę­
śliwym pozwolić w ciszy i w czasie zapomnieć.

O, on, — ten Wilhelm, godzien podziwu.
(Serce pani zatrzymało się w biegu.
Jej uszy słuchały wszystkich słów z naj­

większą uwagą. Słowa te jak rozpalone kro­
pelki wsączały się w nią i spływały straszli­
wym ukropem do serca. I serce to bić nie mo­
gło, a tylko cierpiało

Ale obcy mówił spokojnie i cicho. On prze' 
cież opowiadał bistorję, która wszystkich doty­
czyć mogła.

Czyż nie było przypadkiem, że strzelbą za­
strzelono, a nie zabito siekierą, lub sztyletem?

(Ciąg dalszy nastąpi
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Oferujemy płaszcze, kostjumy, kurtki futrzane, skórzane, diwetiniwe, 
suknie wełniane, crep de Chinć, crep de marocaine, crep george- 

towe w modelach zagranicznych, po najniższych cenach.
Sprzedajemy kasaki crep de chinć, crep marocaine, crep george- 
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Jak się wybiera burmistrza w Anglji? Pochód ławników w  his torycz­
nych strojach w prow adza now oobranego burmisrza w  mury magistratu.

Continental P ress Photo.

Z życia Anglji. Oryginalna procesja studentów teologji uniwersytetu lon­
dyńskiego, która ciągnie na Mszę św., mającą zainaugurować nowy se­

mestr studjów. United Newspictures.

Mistrzyni „golfa" w Anglji. Pierwszą nagrodę 
w zawodach „golfowych" w  Anglji otrzymała uro­
cza Francuska p. de la Chaune. Fakt ten wywołał 
wielką konsternację w angielskich kolach spo r to ­
wych. Zdjęcie przedstawia „mistrzynię" wraz 
z piękną rzeźbą w  bronzie, którą otrzymała ona 

tytułem nagrody. C ontinental P ress Photo.

Włoski następca tronu w  Argentynie. Włoski następca tronu idąc wzorem księcia Walji rozpoczął 
podróż po świecie. Zatrzymał się w  Argentynie witany życzliwie przez tamtejszą ludność. J. Graudenz.

Z szerokiego świata.

Manewry armji angielskiej. Anglja deklamuje wiele o powszechnem rozbrojeniu i w szechświatowym pokoju. S w o ją 'd ro gą  „dla bezpieczeństwa" pilnie ćwi­
czy sw ą  armję Zdjęcia przedstawiają momenty z niedawnych m anew rów  angielskich: 1) Baon „tanków", 2) Działo polowe na pozycji. > i  ;u n ited  Newspictures.



J a k  s ię  p o d ró ż u je  Z e p p e l in e m ?  Sensacją daia  jest obecnie zapowiedziana podróż do New-Yorku Zeppelina - olbrzyma, wykonanego w Niemczech na za­
mówienie amerykańskiego rządu.'ŁObecnie odbywają się próbne loty. Zdjęcia przedstawiają: 1) .obiad w kajucie^Zeppelina, 2) komendanta statku dr. Eckener’a

l  na stanowisku w czasie lotu * , j. G rauderz.

„STADJ ON“
Bogato ilustrow any tygodnik sportow y, pośw ięcony  sp ra w o m  sportu  

  i p rzysposobien ia  w o jskow ego  o objętości 28 s tronnic   .....

Cena egz. 80 gr. Wychodzi W  każdy czwartek. Cena egz. 80 gr.

R edakcja  i adm in is tracja : W arsz aw a ,  ul. S e n a to rsk a  — Galerja L uksem burga . -  Oddział adm inistracji: Kraków, u lica

WSZĘDZIE DO NABYCIA! K azim ierza W ielkiego 95, telefon 479. Pretium. kwart. 7 50 zł.
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Wielka wystawa aluminiowych wyrobów w Berlinie. W ostatnichjdniach^iniata miejsce w  Berlinie wystaw" aluminiowych wyrobów. Zwracał nh niej
[uwagę”aeroplan typu Junkersa, wykonany niemal cały z aluminium.fg A tlantic.

Kłosili następca tronu w Ameryce.
Włoski następca tronu, idąc w ślady księcia 

Walji, który niedawno odbył podróż po wszyst­
kich brytyjskich ^óoiadiościaeii i przyjmowany 
był tam ze wspaniałością, przypominającą ba­
jeczne uroczystości z czasów rzymskich cezarów, 
wybrał się również w podróż i objechał wszyst­
kie małe państewka romańskie, rozsiane licznie 
w Ameryce Południowej.

Podróż ta, prócz masy miłych wrażeń, któ­
rych doznał królewicz, przyniosła jeszcze wielką 
moralną korzyść dla boskiej Italji, która w ten 
niezawodny sposób popularyzowała się w repu­
blikach, kulturalnie i etniczn e grawitujących do 
Włoch, a to dzięki niezwykle zręcznej polityce 
rzymskich papieży, którzy na stosunki z połu­
dniową Ameryką zwraceli zawsze nadzwyczaj 
baczną uwagę.

I tak podróż włoskiego następcy tronu zatnie 
niła się w jedną niemilknącą owację powitalną 
i odbiła się rad snem echem w zmussolinizo 
wanym Rzymie.

Nie chcemy uprzedzać wypadków, jednak

w podróży tej znać zaborczą rękę wszechwładnego 
wodza faszystów. Kto wie ? może są to wstępne 
kroki do kulturalnego, a następnie faktycznego 
podboju słabych  tycti i drobnych państewek? 
Wiadomo bowiem, że ostatnio puu iiądsm i 
faszystów Italja wzmogła swą ekspanzję kolo- 
nialnią i coraz to bardziej pożądliwie spogląda 
na zamorskie, bezpańskie posiadłości.

Niebywała powódź w Petersburgu.
Przed tygodniem nawiedziła Petersburg stra­

szliwa katastrofa powodzi. Nastąpił mianowicie 
nagły przypływ  morza i woda wdarła się w ulice 
Petersburga. Jednocześnie wezbrały gwałtownie 
wody Newy. M iasto zostało zalane do wysokości 
10 stóp. W iele domów zostało doszczętnie znisz­
czonych. Plac przed pałacem jest zupałnie zalany. 
Prospekt New ski wygląda, jak rwąca rzeka, po 
której płyną drzewa, trupy końskie i niezliczona 
ilość śmierci.

TADEUSZ BILIŃSKI.

Żyćby je d n a k  było warto...
Żyćby jednak by|n warto !
Gdybym losów zmienną karlą
Ja... ot ., z zera
Zmienił się raz w milionera.
Gdybym piękne miał mieszkanie 
I cudniejsze jeszcze panie,
Gdybym auto miał Daimlera 
Co tak pędzi jak... cholera,
Gdybym willę miał nad morzem 
Wraz z puchowem, wielkiem łożem, 
Gdybym wszystko miał dowoli 
I do życia i . . swawoli.
Gdybym wolny był ód troski,
Piękny byłby ten świat Boski.
Żyćby jednak było warto,
Gdybym losów zmienną kartą,
Ja... o t . . z zera
Zmienił się raz w miljonera.
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J .  B R Ą U N .

„DEMON FILMU"
17 “ V

R O Z D Z IA Ł  X V .

Ja sn o w id z ą c a .
Fjoletow a lam pa p łonę ła  senn ie  u  sufitu.
Atm osfera  zaw oalow anej m uślinam i i kob ie rcam i ka ju ty  

przepojona b y ła  gęstą  zap raw ą dym u.
W  arom atycznym  tum anie tkw ił n iepew ny, n ie w yra źn y  

kon tu r ind y jsk ie go  chłopca, poruszający się  we mgle, jak  
chw iejne napom nien ie  o człow ieku. P rzy rząd za ł fajki.

K s ię żn iczka  leżała na m atach n ieruchom a, zdrętw iała, cicha.
B ia ła  m um ja ow in ięta w  zawoje przeźroczej opończy.
Pa liła  już czterdziestą fajkę z rzędu.
Opjutn —  - —
Fa low an ie , falowanie, k o ły sa n k a  p rzeg inających  się fal. 

K ręgi, kręgi, małe, w iększe, coraz w iększe  k rę g i rozp ływ ają  
się, zlewają, drgają, łączą. Sp ira lne  linje rozw ijają się  z k u r ­
czow ych  klębuszków... Zw olna, ociężale, m ajestatycznie prze­
taczają się ogrom ne  m gław ice  zielone, m gław ice  ponsowe, 
m gław ice złote

W irow an ie  m nóstw a płatków , m igotliw a pow ódź św iatełek.
W sk ro ś  w onnych, kadzid lanych  gajów, w sk ro ś  p ląsów  

oszałam iających melodji, w sk ro ś  pu lsujących  barw  tęczy, w sk ro ś  
sm aków  soczystych  i r a d o s n y c h  przechodzi s y lf  prom ienisty, 
p r z e c h o d z i  m aia, p ie lgrzym ująca k u  ro zko szy  R ik sza.

R ikszo, R ik sz  ', czarnoksiężn iczko  gdzie idziesz, gdzie  sp ie ­
szysz. gdzie u la ia sz  ..

Stąpa zw innie, na zm y śln y ch  stw orzonkach  nóżek, balan- 
su  ącem i k rokam i tancerki. Św ia tło  i ciepło, ciepło i św iatło, 
pełn ia  czarów. Jest tak suto, tak hojnie, tak beztrosko. Buja, 
jak  balon, ka szm irska  k s iężn iczka  nad  taflam i jezior lotosow ych, 
nad  szm aragdam i łą k  bezbrzeżnych, nad  sza leństw em  w y t ry s ­
kających pod niebo kw iatów . Pędzą k o ło  niej sm u g i błędne, 
tęcze dają cudowne, sp rężynow e  sko k i przez słońca szkarłatne, 
toczą się ku le  pom arańczowe, ku le  błękitne, srebrne, dzw oniące 
ja k  lutnie k rę g i Fantasm agorja  . p o łysk liw ych , ko lo row ych  
b lasków .

Gdzie  idzie iz, gdzie sp ie szysz, gdzie  ulatasz .
P uszcza  H uśta ją  się  na Ijanach fosforyzujące księżyce. 

G w iazdy  un o szą  się w śród  splątanej gęstw iny, opadają, gasną, 
rozżarzają się znow u, jak  puszczone  na w iatr latarnie. W szędzie, 
gdzie  spo jrzy  ks ię żn iczka  R ik sz a  w y t ry s ły  stum etrowe gejzery 
drzew, pieszczotliwe, szem rzące fon tanny  odurzające tum anam i 
zapachów. . . _ ...___ .

Idzie  m aleńka R ik sza , m ikroskop ijna, przeźroczysta  dziew ­
czynka  łkająca, szlochająca z zachw ytu.

P rz yw a r ła  ustam i, p rzytknę ła  chciwe wargi do bijących 
nektarem  źródeł. A ch  ten sza lony sm ak  n ieb iańsk i, ah ta 
s łodycz n ieporów nana  z niczem. H o  ho !!

śp iew a, k rzyczy , zanosi się  od śm iechu człow ieczek-R iksza, 
b re lo czek -R ik sza , prom yczek- R iksza.

H o-ho-h i h i ha-ha !!!
S k ą d  tyle szczęścia, sk ą d  tyle upojeń, sk ąd  tyle tego 

zawrotnego, roześm ianego  m nóstwa.
Dalej, dalej, w ciąż jeszcze dalej !
A i la !  L u n ę ły  szk lanne  deszcze, w odo spady  brylańtó.v, 

w yb u ch ły  w u lk a n y  klejnotów. Spadają, spadają, lecą, jest ich 
tysiąc, jest ich m iljon, jest niezliczone m rowie. Brzęczą, dzwonią, 
m igocą, chichocą C h w yta  je R ik sz a  w dłon ie  i podrzuca na- 
pow rót w  niebo.

Z agra ła  m u zyka  konch, tam borinów  i fletów.
Studźw ięczne, pełne a ko rd y
P ie śń  lazu row ych  strum ieni, forte eksp lodujących  grom ów , 

p ian issim o sze leszczących  łą k  i gajów, la rgo  gó r i chm ur 
podających sob ie  dłonie, scherzando  ptasząt le śn ych  i roz­
śp iew anych  nad  w odam i owadów.

I  p rzeszed ł czar przez m aleńką, b ledziu teńką R ik szę  
i b rzęk ła  i ch lu snę ła  w  gó rę  strze listem  arpeggiem . Zaw isła  
ponad ziemią, jak  drżące, w ibrujące trem olando, zadzw oniła 
jak  dzw onek, zan iosła  się  ko lo ra tu rą  ekstatycznej arjetty.

Tańczą, tańczą, tańczą! W  dół, w  górę, w  lewo, w  prawo... 
Lotosy, ja śm iny, róże tańczą! A so k i,  tam aryndy  i s in sapow e  
gaje tańczą! Re fleksy, odb lask i, lam pjony i gw ia zdy  tańczą! 
S re b rn e  słonie, zielone rum aki, ka rm azynow e  pantery  tańczą 
w  takt ry tm icznych  pochrzęstów  dziew częcych branzolet k s ię ­
żniczki.

A  potem b im b o n g !  b im b o n g !
G o n g  uderza parokrotn ie  na zn ak  ekstazy.
I  w jeżdża czarnokędziorna  R iksza, k s ię życo  oka  królew na, 

b ia ło  ram ienna  córka  radży, w b ram y  m iast alabastrow ych. 
N a  złotym , tratującym  słon iu  wstępuje, jak bóstw o na m arm u ­
row e schody  św iątyń , w  tronow e sale w ystra szo nych  królów. 
T arzają  się przed  n ią  w  pyle  b ronzow e ciała n iew oln ików , 
huczą  na  jej cześć b ębny  w ojsk  i trąby  strażn ików  na  m urach. 
P ląsają na placach m iast B e n ga lu  bajaderk i dzw oniące w is io ­
ram i cekinów. Sto  ty sięcy  lam p zapalono na  dachach, k ru ż ­
ga n ka ch  i nad  w ejściam i dom ostw. S tu  a fgań sk ich  hajduków  
pędzi p rzed  jej o rszak iem  pow iewając p łom ien iam i pochodni...

A Riksza kołysze się dostojnie na grzbiecie Karamiro- 
dżjapura, słonia nad słonie, niosącego, jak piórko szczerozłoty, 
kapiący drogiemi kamieniami palankin...

Falowanie, falowanie, drganie...
Szum, kołysanka, rozpłynięcie, zlot ze spadochronem...
— Bismadżi! fajka!...
Chłopiec podał inkrustowane cacko i przytknął rozża­

rzony węgielek.
Aaa ..
Rozkosz!... W  osłabiony zamęt wyczerpujących się wizji 

wpływa nowy, potężny strumień!
Szalone zachłyśnięcie się dymem, haust zaciekły, wdech 

długi, esencjonalny, głęboki...
Odmotala się, odgmatwała księżniczka z oplątujących 

węzłów bezbarwnej apałji. .
Idzie znów świeża, rozbudzona, promienna
W proch ludy! Do kolan.książęta... Oto królowa, bogini... 

Tron złocisty, tron wysadzany klejnotami pod baldachimem 
cudnych, perskich tkanin postawiony. Usiadła... Oparła główkę 
na dłoni. Myśli...

Oto Benares, Delhi i Allahabad, trzy perły królestw u jej 
nóg bezsilnie leżą ..

W łada..
— H ola! Kto śmie dobijać się do wrót pałacu. Cóż to za 

szaleniec przerywa siestę Królewny Zrodzonej z Miesiąca? 
Cóż to za przybysz nieznany rozsuwa sznury pereł wejściowej 
kotary... Żołnierze, bierzcie go i karzcie smagać tys ącem bam 
busów.

Idzie ku niej...
Wysmukły, wyniosły, nieubłagany, niepowstrzymany — 

idzie... - —   .
Księżniczka blednie... Rozszerzają się bolesnym podziwem  

jej źrenice. Zwichnięta, zdruzgotana duma stacza się z jękiem 
po bursztynowych stopniach tronu. Usta krzywią się w grymas 
płaczu i ekstazy, pierś oddycha spazmatycznie, serce łomoce, 
jak schwytany ptak o pręty swej klatki.

— Otom jest...
— Książę...
Zdławiony szloch buchnął z gardła dziewczyny, królewska 

korona spadła, jak kamień i toczy się z brzękiem do stóp 
straszliwego przybysza.

Zerwała się Riksza pchnięta potwornym przymusem. 
Zbiega po stopniach prędziutko i do stóp dziwnego męża się 
kłoni. Ręce, ręce, rozdygotane ręce wiją się bezsilnie i trwoż­
liwie, dwa białe okularniki-węże, którym wyrwano jad razem  
z ich językiem.

— Ktoś jest, o niewypowiedzianie piękny?
— Ja jestem „księżycowy maharadża", zabójca...
— Zabijasz?!
— Zabijam serca małych, nieudolnych księżniczek.
— Silna jestem...
— Tu w prochu? u nóg moich?
— Podnieś...
— Leż niewolnico.
— Sztylety mam u pasa, sztylety biorę do rąk jedwa 

bistych...
— Ostrzejszy jest mój puginał..
— Ręce moje, jak węże.,.
— Węże zaklinam .
Dzika, piekielna żądza trzęsie teraz Rikszą, jak tancerka 

potrząsa tamborinem.
Książę jest piękny, jak bóstwa rycerskich mytów.
Książę jest smukły i cienki, jak klinga z Bangalore.
Książę porusza się, jak tygrys na łowach.
Nogi jego są, jak łodygi słoneczników.
Ramiona, jak smugi ljan oplątujących drzewa.
Dziesięć przemyślnych palców — dziesięć dotkliwych, 

perwersyjnych dreszczów.
Postać cała, jak cudny, strzelisty flakon japoński, cza 

rujący wklęsłością kibici i wypukłością piersi i bark wyniosłych.
A tam, gdzie oczy spojrzeć się boją, tam — w aureoli

olśniewających świateł, płonąca gwiazdami wilgotnych źrenic, 
brząkająca klejnotami zausznic, owiana zapachem olejków wonnych 
i obtoczona dwunastokrotnym węzłem jedwabnego turbanu — 
głowa...

— Bogowie - Indro, Mitro i Varuno ! oddajcie mi tę głowę.
— Niech ją namaszczę ambrą rajskich dziewic,
— niech ją obwieszę, ustroję, odzieję przepychem pereł, 

brylantów i rubinów...
— niech ją ukołyszę, upieszczę na konchach mych ud 

alabastrowo-świetlanych,
— O książę, książę, książę...
Śpiewa, zawodzi Riksza, pół nucąc, pół łkając, pół mówiąc...
— Usta wy krwawe, cięcie sztyletu bogiń na bladej 

twarzy herosa. Spalę was na węgiel, na popiół dymiącem, pło- 
miennem warg moich żelazem. Oczy, oczy wy ciemne, obłąkane, 
jak oczy ascety. Oczy wy gorejące, wyuzdane, jak oczy roz­
pustnicy ulicznej, oczy wy mściwe, jak oczy zbrodniarza, wy 
tkliwe, w y żałosne, wy przewrotne! Wygniotę was, wygryzę 
ostremi, jak ciernie zębami. Włosy falujące pod turbanem — 
wplątam się w was szponami moich zakrzywionych palców ..

— Książę, ja ciebie kocham bardzo. Maharadżo postaw 
stopę na obnażonym moim grzbiecie. A potem podnieś mnię 
i powiedź cicho w mroki mojej dziewiczej komnaty.

I poszła posłuszna Riksza za „księżycowym maharadżą*. 
Idą spleceni uściskiem. Oto komnata tonąca w połświetle lamp
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k o lo ro w y c h .. W stępują na podjum  k ró lew sk iego  łoża z k r y s z ­
tału. Z a  kotaram i grają o rk ie str/  n iew idzialne. W o n n y  dym  
h a szy szo w y  w yz iew a się z w a z o n yk so w y c h ..

—  Patrz, oto zrzucam  przed tobą jedw abie  m oich sukien... 
Zw lekam  djadem z g łow y, c iskam  precz w yszyw a n e  drogim  
kam ien iem  ub iory. Precz aksam itne  sand a ły  spięte k lam ram i 
ze słoniow ej kości. P recz w szy stk ie  w elony, ga zy  i muśliny... 
Chcę  być  jak posąg  naga, b y ś  podziw ia ł cud kszta łtów  moich. 
Chcę  b yć  rozdziana z szat w szystk ich , jak  do kąpieli, b y ś  
u kąp a ł m e ciało w  różanym  olejku pieszczot. Chcę być odarta 
z k le jnotów  i zasłon, jak  zdobyta gw ałtem  królow a, w  nam iocie 
pogrom cy  ciśn ięta brutaln ie  na łoże i zgw ałcona lub ieżną prze­
mocą. Chcę w reszcie  b yć  naga, jak  prawda, b y ś  mię jak prawdę 
uczcił i posiadł, mój k ró lu  jedyny..

K s ią żę  ma ciało jedw abne  i śniade. K siążę , ja k  wąż p ło­
m ienny  oplata księżn iczkę  uścisk iem . Z  u st R ik sz y  spazm a­
tyczn y  k rz y k  się w ydziera. R o zko sz  p rzen ika  jej nerw y, jej 
skórę , jej w nętrzności. L u b ie żn y  ból pow leka m głą  jej źrenice, 
ciało p rę ży  się i sztyw nieje  w  strasz liw ych  skurczach  —  
i R ik sz a  p łyn ie, p łyn ie  po jakichś falach, po m orzach og rom nych  
żegluje, do ra f  ko ra low ych  przybijają jej okręty. A  potem ucieka...

G nają ją sine  dem ony ..
Śc igają  ją potw ory  skrzyd late, w am p iry  usiadają na jej 

b ia łym  ka rku , jak ie ś ręce c iągną  ją za w ło sy  —  i ucieka, wciąż 
uc ieka  zw inna  k siężn iczka  R ik sza , tuląc m iłośn ie  do p iersi 
m ałą, c ienką jak  sztylet, ne frytow ą figu rkę  maharadży...

—  B h ism a d ż i! Prę tze j! P rę d ze j! i !
Fa jka  sp ie szy  się, podb iega posłuszn ie, w ślizgu je  s :.ę 

ch łodnym  końcem  w  ssące, pragnące  u sta  palaczki.
W sze d ł D ax.
—  Twój taniec b y ł bardzo  p iękny, dziękuję..,
—  Chcia łe ś panie...
D a x  u ło ży ł się  w ygod n ie  obok  księżn iczki na matach.
—  O d e sz l i?  —  spyta ła  R iksza.
—  Mój okręt jest już w o 'n y  od tych nędznych  ludzk ich  

cieni. Je ste śm y sam i i sp kojni. Z g ie łk  tłum u nie ska leczy  już 
na szych  u szu  ch ropaw ym  w rzaskiem .

— C zy  nasze m iasto jeszcze się b u n tu je ?
—  N ied łu go  już księżn iczko. Postaw ię  ci tam  pałac w śród  

najw span ia lszych  ogrodów  i staw ię  tam twój szczerozłoty tron 
radżów  K a s z m iru . ,

Zam ilkli.
—  Podaj m i faikę Bh ism adżi. Będę  palił.
—  N ie  teraz m a h a ra d żo .. Bh ism adżi, odejdź...
R ik sz a  wstała w olno  i len iw ie  z posłan ia  na  matach. 

U tkw iw szy  gdz ie ś w  przestrzeń snów  n ieruchom e oczy roz­
b ie ra ła  się pom ału  i spokojnie, rozp inając kolejno agrafy  i sp inki, 
zsuw ając z ciała pas i odwijając zwoje m uślinów . Zdjęła pan­
tofelki dziergane  złotą nicią. G rzeb ień  z perłowej m asy  w yjęty 
z k ru czych  splotów, zw oln ił je z upięcia. Luźne  kędziory roz­
sy p a ły  się talą po plecach.

Z  b rzęk iem  poczę ły  padać naszyjn ik i, branzolety i pier­
ścienie na sto lik  z lak i o k ry ty  w zorzystą  m akatą

Z  u roczystą  pow agą i n iezbadanym  chłodem  brała R ik sz a  
z hebanowej szaftti f la kony  i p u szk i z maścią. S k rop iła  w łosy, 
obm yła  dłonie w  pachnącej wodzie i natarła ciało olejkam i
0 p rzedziw nych  aromatach.

K la sn ę ła  w  dłonie trzy  razy
W b ie g ły  dw ie niewolnice. U s ia d ły  pod ścianą na sk rz y ­

żow anych  nogach. Jedna trzym ała  w  rękach  lutnię, d ruga  
bębenek i tam buriuo.

G ra ły .
M e lo d y jn ym  arpeggiom  luteńki akom p ian iow ało  głuche  

łom otan ie  bębenka i ry tm iczny  pobrzęk lam burina. IL k s z a  tań­
czy ła  falując n ie słychan ie  giętk iem  ciałem, jak i:dyby  to był 
ja k iś  w on n y  p ły n  różanosreb rzysty, p o ru szany  sk rzyd łam i wiatru.

Śp iew a ła  p rzytem  przeczystym , w ibru jącym  cudnie g łosem  
jaką ś p ieśń w schodnią, tęskliw ą, m glistą, rozpłakaną... a jej 
p rze p y szn y  alt sk a rż y ł się, jak  żywa, ne rw ow a w iolonczella.

Potem  słaniając się i łam iąc, ja kb y  mdlała, zbliżała się 
coraz bardziej k u  posłan iu  z mat, tańcząc już praw ie bezsilnie
1 n iep rzytom n ie ..

W ie m  lu tn ia  jękła  ja k im ś o k rop n ym  d ysonan sem  paru  
opadających chrom atyczn ie  w dół arpeggiów , a bęben i tacn- 
b u rino  zagruehota ły  dziko  ..

N iew oln ice  zerw ały  się i w yb ie g ły  płochliw ie  z kom naty.
R ik sz a  upad ła  nag iem  ci dem  na  m aty i z k rzyk iem  

ow inę ła  się naokoło  cz łonków  leżącego kochanka.
D a x  całow ał jej u sta  i oczy po rw any  bu rzą  zm y s ’ów. 

T a rga ł jej n ? rw y  jak stru n y  sm yczkam i n iespokojnych  palców. 
Pe łza ł chciwem i d łońm i po go rącym  aksam icie  jej nóg, pleców  
i piersi i pulsującem i, ruch liw em i stw orzonkam i w a rg  w odz ł 
po nag iem  ciele księżn iczki K ocha ł ją i p ragną ł jej, jak  zn u ­
żon y  w ędrow iec pragn ie  ożyw czego  k ry sz ta łu  źródeł o a z y . .

Lampa migotała fiołkowym płomykiem pod szklanną umbrą 
latarni, a glu :hą ciszę przerywał tylko czasem daleki, jakby 
podziemny szum morza i zdyszane oddechy kochanków..

—  Panie, nasyc iłam  się tobą Daj spocząć.
—  Zarzuć szal, R ikszo.
K się żn iczka  otuliła się sza lem  i p rzy lgnę ła  doń  ciepło.
A le  D a x  podn iósł się i zaw iązując sznu r pyjam y m alo­

wanej w  słonie i lotosy, podszed ł do sto lika  z czarnej laki.
—  C z y  chcesz m nie  u ś p ić ? . .  <
— Rzekłaś księżniczko.

— Czyń, jako chcesz, radżo...
Podniosła się z mat i usiadła na nich podwinąwszy pod 

siebie nogi. Dax naprzeciw niej uczynił to samo ..
Ujął jej ręce. Oczy jego rozbłysły naele, jakby przekręcił 

kontakt elektrycznych latarni Riksza patrzyła weń, jak w tęczę...
Księżniczka była medjum niezwykłem. Ona to wpadała 

w tak szczególny trans i doznawała tak zdumiewających wizji, 
że Dax wpadł niegdyś na pomysł zużycia ich dla swoich celów. 
Pod dyktandem jej natchnień sennych tworzył swoje kolosalne 
koncepcje filmowe, opracowywał ie potem technicznie, jako 
scenarjusze i wyświetlał na ekrauie kinoteatru „Demon".

Riksza usnęła natychmiast.
Dax wykonał wzdłuż jej ciała parę charakterystycznych 

pociągnięć... Drżała lekko...
— Spokój — warknął ostro.
Medjum uspokoi/o się w oka mgnieniu.
Wówczas Dax wyjął z kieszeni świecącą kulę niewielkich 

rozmiarów i otworzywszy palcami oczy uśpionej kobiety, kazał 
im patrzeć intenzywnie w to światło.

Wpadła w katalepsję.
Hypnotyzer skrzyżował jej ręce na piersiach. Ukłuł jej 

skórę na ramieniu sztyletem. Nie zareagowała na ból zupełnie. 
Wówczas wziął papier i ołówek do rąk i czekał.

Medium skamieniało w pozycji nadanej mu przez Daxa — 
i trwało tak w dziwnej martwocie,-jak chiński posążek odlany 
z brouzu, o ślepych oczach i na skrzyżowanych nóżkach.

— Co widzisz?
Wargi poruszyły się Mówiła monotonnie i półgłośno.
— Noc. Ciemno. Czarno w oczach .. Wysokie, odrapane 

z tynku inury... Rozjaśnia się. Zaświecił księżyc
— Dalej!...
— Mur jest już srebrny od miesięcznego blasku. Na 

murze pojawiają się cienie. Chwieją się, pochylają ku sobie, 
mijają.. Mnóstwo cieui. Oto przychodzą ich właściciele. Ludzie. 
Skradają, zmawiają, szepcą...

— Kto to jest?
— Są to obłąkani. Świat zamknął ich w czeluśc ach więzień 

szpitalnych, ale oni uciekli, porozbijawszy głowy strażnikom. 
Teraz zmawiają się i tworzą spisek.

— W jakim celu?
— Sprzysiężenie ich jest .dla ludzkości bardzo groźne. 

Nie zapominaj, że są to warjaci. Postanowili oni obalić po­
rządek życia i zmienić ustrój ziemskiej planety. Chcą burzyć 
i niszczyć Pójdą między lud i będą jątrzyć przeciw wiadcom. 
Lud wstanie z legowisk i pocznie walczyć pod ich przewodem...

— Czy obłąkani podołają temu zadaniu V
— Pomoże im ktoś z za Muru. Albowiem, Irzeba ci wie­

dzieć, że za murem jest świat inny. Całkiem odrębna rzeczy 
w istość .. Z za Muru przyjdzie Wielki Nieznajomy, jeden 
w tysiącu osób. Wyjdzie z jednych drzwi, ale zda się, jakby 
wychodził ze wszystkich stron, z tysiąca. Oto właśnie wychodzi. . 
Królestwo Nieznajomego jest czarne. Jest 011 nieprzyjacielem  
tego drugiego...

— A ten drugi ?
— Jest to Bezimienny Król Jasności, wcielenie stutysię­

cznego Brahmy. On ustanawia porządek, Nieznajomy — 
porządek burzy... Ooo !!!

— Co widzisz?
— Góry. Ogromne góry Takie, jak Himavat w mojej 

ojczyźnie. Jedna góra jest całkiem blisko, a na jej szczycie 
odbywa się pouczanie mężów przez mistrza.

— Kazanie na górze?
— Tak. Kazanie na gó zo. Czarny Nieznajomy poucza 

obłąkanych o sposobach walki. Słuchają pilnie. On siedzi 
w pośrodku, oni wkrąg. Karmi ich jadem i złością. Płoną czer 
wone pochodnie ..

Dax pisał błyskawicznie.
— Ale jest wpośród obłąkanych jeden, który nie chce, 

klóry myśli dobrze i kobieta, która go kocha... Oni nienawidzą 
zbrodni i boją się hegemonji Swych towarzyszów nad światem  
Wymykają się z obozu, aby ostrzec przed najazdem nieświa­
domych niebezpieczeństwa ludzi.

— Tak. Dalej?
— Miasta. Ho ho! Ogromne miasta! Miljony, niiljony 

ludzi. Wielkie, ruchliwe mrowiska. Przez ulice, przez rynki, 
przez mosty wloką s :ę, przeciskają przez tłuiii „obłąkany m ąż’ 
i „obłąkana niewiasta". Idą do kró'ów z wieścią, ale odpędzają 
ich od bram żołnierze. Idą do ministrów państw i narodów, 
ale ministrowie piją wino i pieszczą kobiety. Idą do uczonych, 
czytających w księgach, ale uczeni śmieją się z warjatów Idą 
do kupców, lekarzy i wodzów, ale oto kupcy, ładują do worów 
złoto, krzyczą na giełdach i oszukują klijentów i nie mają 
czasu ich słuchać, lekarze zapisują recepty pacjentom, liczą 
zarobione pieniądze i chcą „prorokom* nałożyć „kaftan bez 
pieczeńslwa*, wodzowie wojsk robią plany wypraw krwiożer- 
zoych i wieszają nieprzyjacielskich jeńców, a na ostrzeżenia 
obłąkanych potrząsają dumnie mieczem. Idą wreszcie do kobiet, 
ale kobiety malują brwi i usta i wychodzą na ulice sprzedawać 
lubieżnikom swoje c ia ło ..

— Więc...
— Więc stają na placach miast, pod gołem niebem i wołają 

głosem wielkim:

(C ią g  d a ls z y  n a s tą p i) .
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Tancerka, która myśli
(Anna Pawłowa).

L o s  rzuca  ludźm i w  tak d z iw ny  czasem  sp o ­
sób, że trudno już  tłum aczyć zdarzenia „zbie­
g iem  oko liczno śc i" i oprzeć się  w rażeniu, że 
jest on rozum ny, lecz i obdarzony  dużą  dozą 
sa rkazm u  czy  ironji. T a k  np. „zdarzyło  się“ , że 
w najbardziej prostackiej dzie ln icy Londynu , 
n iem al ob ok  '„Starego B y k a "  sk ą d  dolatują ru 
baszne  śm iechy i „cockney "*) p rzy  Ham nśtead 
m ieszka  uosob ien ie  w dzięku  i subtelności, 
gw iazda b y łe go  ca rsk iego  baletu -  Anna  
Paw łow a. O dw iedził ją n iedaw no jeden z dzien­
n ika rzy  i stów  m u b rak  na w yrażen ie  czaru, 
jak i odczuw a przedstaw ic ie l anglosask ie j ra sy  
w obec tej S łow iank i. M a o n a  postać ta n ce rk i: w y  
sm ukłą , giętką, o delikatnej proporcji kszta łtów  
A le  o w szystk iem  tem zapom ina się patrząc na

baletm istrz m usi się zagłębić w  w yobraźn ię  
kom pozytora  i przetłóm aczyć jego sn y  m uzycz­
ne na  te rm iny innej sztuk i —  na ich ton i barwę. 
M u s i się zapytać, czy  ko lo r sceny, tańce ze ­
społu, sty l jego kostjum ów , czy to jest w  har- 
monji z duchem  m u z y k i ?  Jest to n ieraz trudne  
pytan ie  i rozw iązan ie  jego w łaśn ie  stanow i
0 w artośc i artystycznej tańca. I  tu  jest w łaśn ie  
p rzyczyna  tego o lb rzym iego  rozgłosu , jak im  się 
c ieszy na obu  pó łku lach  ro sy jsk i balet.

Rozm ow a m usia ła  się zakończyć  oczyw iście  
pytan iem  o p rzy sz ło ść  tańca.

„M ożliw ośc i są  tu n iezm ierzone —  odparła  
Paw łow a —  niem a takiego w rażenia, które  nie- 
d a łoby  się od tw orzyć  tańcem. Ba let może być  
kom iczny, tragiczny, fantastyczny, g ro te skow y
1 „bizarre*. A le  n ie śm ie b yć  prostackim , nie 
sm aczn ym 4.

W ubiegłych miesiącach odbyła Paw łow a podróż 
na Wschód, skąd przywiozła nowy taniec wschodni.

n ią  z b liska, a raczej w  jej oczy! Te  oczy duże, 
b arw y orzechów  la skow ych , dziwnie tajemnicze. 
M a  ona żyw ą  gestyku lację, ale i tych  ruchów  
n ie dają zauw ażyć te oczy, co intrygują, pod­
niecają, fascynują. Co  za g łęb ia  tajem nic dziw ­
n ych  w  n ich u k ry ta ! W  tych  oczach m arzyciela, 
poety, artysty.

G d y  m ów i o tem, że pow odzen ie  osięga  ten 
artysta  ty lko, co o n iem  nie m yśli, lub  że jej 
sztuka jest najpiękniejszą, a zarazem  najbardziej 
skom p likow aną, p łonie  w  jej oczach b la sk  n ie ­
m al fanatyczny. A  jest ona przytem  zupełn ie  spo ­
kojna, zimna. Bo  jest to kobieta, która myśli tak 
dobrze, jak  tańczy i jak  k a żd y  p raw dziw ie  w ielki 
artysta, um ia ła  ze swej sztuk i w ydedukow ać swą 
filozofję.

G d y  jej go ść  zauw ażył, jakie  to dziwne, że 
Rosjanie, k tó rych  literatura jest sm utna, szara 
i pesym istyczna, p rzyno szą  E u ro p ie  radość 
w  sw ym  tańcu, Paw łow a w yg ło siła  m u im pro ­
w izow any  w yk ła d  o ro sy jsk im  poglądzie  na 
świat. R osjan in  kocha deszcz, ch łód  i chm ury, 
bo tak  odczuw a życie, i d latego taką  jest jego 
literatura. A le  przytem  jest szczę śliw y  w  sw ym  
sm utku. A  w yrazem  radości jest taniec. D w a  
ty lko  są  kraje, gdzie  taniec jest w yrazem  uczuć 
ludu: W ło c h y  i Rosja. I  choć tancerze są  w szę ­
dzie — w  zespole  Paw łow ej są  A m e ry k a n k i 
i A n g ie lk i —  to jednak  ta atm osfera, w  której 
taniec rozw ija się  w łasnem  życiem  i kw itnie, 
istnieje ty lko  w  tych  dw uch  krajach. W y n ik a  
on  z narodow ej duszy. A n g ie ls k i ch łód  i pa ­
now an ie  nad  sobą p rzeszkadzają w ytw orzyć  
sztukę  samodzielną.

„Żeby  być  artystą  nie m ożna m ieć tajemnic. 
T rzeba  płakać, g d y  się  jest sm utnym , trzeba 
b yć  w y la n ym  w  swej radości, g d y  się jest 
szczęśliw ym . N a  scenie na le ży  um ieć używ ać 
całej osobow ości, b y  w yra z ić  k a żd y  rodzaj uczu ­
cia wobec słuchaczy*.

„Tak  w ła śn ie  tańczy  ro sy jsk i w ieśn iak. Na 
ludowej u roczystośc i tańczy  n ie  w  sposób  w y ­
uczony, sztuczny, lecz z entuzjazmem, oddaniem  
się  i in stynk to w nym , w rodzonym  w dziękiem *.

Anna Paw łow a w tańcu p. t. „Kwiat Wiosny".

Te  w rodzone zdo lności ro sy jsk ie go ’ lu d u  pie­
lę gnow ano  i rozw ijano z n ie b yw a łym ’ nakładem  
środków , p racy  i um iejętności.

P aw łow a  np. uczy ła  się w  sławnej carskiej 
szko le  baletowej, która  dostarczała tancerek do 
ca rsk iego  baletu i k o rzy sta ła  z potężnego p o ­
parcia całej carskiej rodziny. 1  s łu szn ie  zauw aża 
ang ie lsk i pub licysta  że za sw e liczne g rzechy  
c iężko carow ie  odpokutow ali, to też godz i się 
też w spom nieć tę ich zasługę, że dali św iatu  
P a w łjw ą , K a rsaw inę , N ijiń sk iego  i w ielu, w ie lu  
in n ych  p raw dz iw ych  kap łanów  tej sztuki, k tóra  
w  n ieum iejętnych  rękach  tak n isk o  upada.

W  nagrodę  za ujem ną ocenę ang ie lsk ich  
zdo lności choreograficznych  w yra ża  się  jednak 
Paw łow a z całem  uznan iem  o angie lskiej p u ­
bliczności. W szy stk ie  k la sy  um ieją rozum ieć 
i cenić jej sztukę, choć ich  charakter jest n ie ­
zdo lny  do jej tworzenia.

A n g l ik  zapyta ł jeszcze, co p rzy  tw orzeniu  
now ego  baletu jest tłem, a co dekoracją: m u ­
zyka  czy  f ig u ry  ta n eczn e ? Paw łow a gorąco za­
strzegła  się przeciw  dob ie ran iu  m u zyk i do g o ­
tow ego pom ysłu  tanecznego. Przeciwnie, taniec 
jest interpretacją i w ykw item  m uzyk i. T a k  np. 
na tle „K a rn a w a łu * Schum anna  R osjan ie  stw o­
rzy li jeden z najp iękn iejszych  baletów. Zaw sze

Pawłowa w swoim ogrodzie studjuje poezję 
ruchów.

„ Jest to okropne  — m ów iła  z b łyszczącem i 
oczym a -  ja k  często rob ią  z tańca coś bez­
m yś ln e go  i b rzydk iego . W id z i się to i na scenie 
i w  salonach. A  tym czasem  o ileż p iękniejszem  
b y ło b y  życie, g d y b y  ludzi nauczyć  dobrze tań ­
czyć*.

A  potrzeba do tego nie ty lko  talentu i pracy. 
B o  naw et P aw łow a  posiada w  dom u podjum, 
otoczone zw ierciadłam i, przed  którem i codzien­
nie całem i godzinam i odbyw a  sw e  ćw icze n ia !

*) djalekt londyńskiego przedmieścia.

T a n c e rk a ,  k tó r a  myśli.  Słynna na cały św iat priniaballerina rosyjska wyszła niedawno zamąż 
za b. carskiego dyplomatę w Londynie p. Pavlova Niedawno zorganizowała ona  wraz z mężem 
wielki festyn na rzecz największego z londyńskich szpitali. Zdjęcie przedstawia scenę z otwarcia festynu,

Wide Word Photo.
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Ze świata złudy.

Z£za kulis ekranu: W odpowiednio urządzonem atelier odbyw ają się próby. Nowa gwiazda.p /Boardmann
przygotowuje się do swojej roli.

R eżyse row a ł p. Barwiński, w spółdziałając 
w  m ało efektownej rólce „ D o n  Juana lat mi-

(Przegląd „nowości' teatralnych. —  Wznowienie 
„Legjonu' St. Wyspiańskiego. —  Z  krakowskich 

ekranów).
C ł ybajb lizkiem  sąsiedztw em  „Bagateli* z osła" 

w ion t w ęg ie rską  firm ą „Pa llugyaj i S p  * tłóma- 
czyć sob ie  m ożna fakt, że k ie row n ictw o tego 
teatru częstuje nas tak często „ sm a k o ły k a m i' 
teatra lnym i w ęgierskie j m arki, które  m im o —  
często w  b łąd  wprowadzającej e tyk ie ty  „zagra 
nicznej* okazują się zaw sze  —  podobnie  jak  
„szam pau* P a llu g ya y a  —  m arną  nam iastką, 
m dłym , k w a śn y m  sikoniem , od którego  aż usta  
w ykrzyw ia . A  sporo  już tych  „de likatesów * 
sko sztow a liśm y.

Heltai, B iro , Lakatos, M o ln a r  a teraz znow u 
uiejaki p. G ara i (n ie słu szn ie  podejrzew any 
o „w ło sk ie " pochodzenie), k tó rego  „rzewnie 
nudna  p iła * (po „ k ra k o w sku * m ów iąc) zatytuło­
w ana  „Ostatnią miłostką Jolanty“ —  m oże już 
ostatecznie odebrać sm ak  do w szystk iego , co 
„made in  H u n g a ry * .

W  tej to pseudo-dram atycznej, o trzy  ak ty  
p rzyd ługie j (czw arty a la G rand -G u igno l coś 
niecoś w art) h istorji jednej pracow icie i b u rz li­
wie spędzonej nocy, w ystąpiła po raz p ie rw szy  
w roli^starzejącej się  a rty stk i pani Leonja Bar- 
wińska ze Lw ow a, która  oprócz efektownych, 
sty low ych  kostjum ów, sprezentow ała nam  szereg 
pom ysło w ych  „gie rek*, św iadczących  o w y p ró ­
bowanej ru tyn ie  scenicznej i sz lachetnym  um ia ­
rze artystycznym . Jej w spółpartnerem , odzna­
czonym  w łasnoręczn ie  przez nią za „cuda wa-

„Legjon" Wyspiańskiego w teatrze im. Sło­
wackiego. P. Stanisława Wysocka w roli Wolności

leczności*, okazane w... syp ia ln i, b y ł p Szyndler 
m łody  artysta  z Poznania, „osterw izujący* nieco, 
ale —  m im oto pożądany  nabytek  w  ro li „am an­
tów ".

n io nych “ .

W o lę  —  bezporów nan ia  —  od tego papry- 
karza  w ęg ie rsk iego  z w ło sk im  m akaronem  —  
bezpretensjonalną, n iem al „ k in ow ą 11 kom edję 
ang ie lską  Peg oj my heart, zatytu łow aną po- 
po lsku  n iebardzo stosow nie  „ D z ik u se m " nieja­
k iego  Hartleya Mannersa.

Tego  „ sz lag ie ra *4 an g lo -am erykań sk ie go  (gra 
nego przez 2 lata bez przerwy... w  Am eryce ), 
m ożna w ysłu chać  naw et z przyjemnością... 
zw łaszcza jeśli tym  „gwoździkiem ** (Pegiem ) jest 
taka przem iła dzieweczka, jak  panna  Zosia 
Barwińska (słuchaczka un iw ersy te tu  i adeptka 
sztuk i scenicznej), k tó ra  b y ła  —  w idocznie —  
w  sw o im  żyw o le , ujm ując bezpośredn iością  
i szczerością „ g r y “ , „autentycznym  * w dziękiem  
m łodości i u rody, i w reszcie n iew ym uszoną  
naiwnością.

Pogra tu low ać pp .Barw iń sk im tak ie j „pociechy".
P. Sznage-Andruszewska b y ła  —  jak  zaw sze —  

d y styngow aną  z „urodzenia**, a rystokra tyczną  
ciocią, p. Wesołowski n ie zw yk le  pow śc iąg liw ym  
i sym patyczn ie  „ śc iszonym  * farm erem , a „epizo- 
dów ka“ p. Zbuckiego, (notarjusz) ja k  zaw sze 
kapitaln ie  obm yślana  w  m asce i w  n ieszab lono­
wej grze.

^ „ W ie lk i“tre p e rtu a r Teatru im. Słowackiego 
w zbogacił się o cenną pozycję, przez w znow ie -

„Legjon" Wyspiańskiego w teatrze im. Słowac­
kiego. P. Artur Socha w  roli Mickiewicza.

nie n iegranego  od lat „Legjonu S t W y sp ia ń ­
sk iego, tego jedynego, p raw dziw ie  „teatralnego** 
poety narodow ego, w  nowej —  z w ie lu  w zg lę ­
d ó w —  ciekawej inscenizacji pani St. W ysock ie j.

W św ie tn ie  redagow anych  przez d ra  T. Św ią tka  
L istach  z Tea tru  (w  N. 2-gim ) znajdujem y a rty ­
ku ł pan i W ysock ie j, w  k tó rym  stara się  u za ­
sadn ić sw ą  nową, odbiegającą od dotychczaso­
w ych  „realistycznych* tradycyj, koncepcję insce­
nizacyjną, nadającą dzie łu  w ie lk iego  poety cha­
rakter w id ow iska  w izyjno-oratoryjnego.

G odząc się  —  w  zasadzie  —  na  taką opraw ę 
sceniczną, jako  jedynie  odpow iedn ią  dla tego 
m isterjum  w izyjnego, jak im  jest „Legjon**, nie 
m ożna całkow icie  aprobow ać tych  w szystk ich  
innow acyj, które  w prow adza pan i W ysocka .

O b o k  takich  szczęśliw ie  ro zw iązanych  p ro ­
b lem ów  inscen izacyjnych, ja k  niektóre ob razy  
(w  celi X . Je łow ickiego, na Kapitolu, na Forum 
Romanum, a zw łaszcza na Vra Appia i -  z pew nem i 
zastrzeżeniam i —  w kościele śiv. Piotra), b y ły  
i mniej udatne, a to z racji p rzesadn ie  tra k to ­
wanej „w izy jno śc i", k tó ra  zasadzała  się na  zu- 
pełnem  przyc iem n ien iu  sceny  (w ogóle  było wciąż 
za bardzo „ laurow o i c iem no ") sku tk iem  czego 
w idziało się  mato, albo w ogóle  nic. Podobna  
uw aga odnosi się  i do chórów  harm onijn ie  przez 
re żyse rkę  „ sto no w a nych " —  k tó rych  jednakow oż 
przew ażn ie  n ie b y ło  słychać, taksam o w sku tek  
cofoięcia sceny w  n ieaku styczną  głąb (Ko lo sseum ) - 
ca ły  d ya lo g  M ;ckiew icza z K ra s iń sk im  przeszed ł

C za kulis ekranu. Zdjęcie przedstawia atelier jednej z wytwórni amerykańskich. Próbna scena 
„samobójstwa" z now ą „gwiazdą" f ilmową p. Boardmann.
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0  c z e m  się m ó w i
a o c z e m  się nie pisze.

Niedyskrecje tygodniowe.

N IC  S IĘ  N IE  D Z IE J E .

Rację  m iał ten, co pow iedział, iż „w K ra k o ­
w ie  n ic się  n ie  dzieje". W  tej, p leśn ią w ieków  
i patyną czcigodnych  tradycyj omszonej, m ieści 
nie, k tóra  wciąż jeszcze ma pretensję do m iana 
„A ten  p o lsk ich " (raczej może „Beocji") —  tempo 
życ ia  „w ie lkom ie jsk iego " (? !) uderzająco zw oi 
niało, przypom inając pod n ie jednym  w zględem  
„dw ójkę" (tramwaj N r  2, ku rsu ją cy  z rozb raja­
jącą pow o lnośc ią  (15 stacji na  przestrzen i 500 k ro ­
ków). W  tym  mniej więcej tem pie żyje  się teraz 
w  K rakow ie , p rzesiadując półdnia w  „G randz ie ", 
a d rugie  pó ł u  „Bolcia G ó rsk ie go ",  aby  w końcu, 
stw ie rd z iw szy  poraź n iew iedzieć już który, że 
w  K ra k o w ie  n iem a dokąd  „ iść“... chyba  na 
„kolej", (która tu od gryw a  niem al rolę pa ry sk ie go  
„Fo lie s B e rg e re s ") ,—  pójść ostatecznie o 1 2 . spać 
w  p ielesze domowe.

O gó lna  inercja i bezw ład  na  każdem  p o lu :
N ik t n ic  nie tw orzy, n ik t o n ic się nie spiera, 

do n iczego się  nie dąży, n ic się nie rob i (ani 
z łego  ani też dobrego). A n i jednego „Z ie lonego 
S ło n ia *,  ani jednego „wuja sta rca " uw odzącego 
nieletnie dziewczątka. (S ta siu  S tw oro  co z tobą?!). 
Jedna —  raptem  —  defraudacja (Reicherta) po­
zbaw iona  rom antycznego  tła i jedno n ic niezua- 
czące „twarzobicie"..., n ic więcej

1 ta k  n ie ty lko  w  K rakow ie , ale w  całej R zecz ­
pospolitej mało lub  n ic się  n ie  dzieje — w yjąw  
szy  —  rzecz ja sna  —  k re sy, (ale n ie  te w  K r a ­
kow ie  na  S ław kow sk ie j) gdzie  zaw sze  „coś" się 
dzieje. D latego —  pozwolicie —  że W a m  dla 
odm iany  opow iem  co się  stało onegdaj w... Ur... 
U r u g w a ju !

P R E Z Y D E N T  A... B O M B A .

Otóż w  u roczystem  otw arciu  w y sta w y  raso  
w yc h  seterów  w  U rugw aju  b ra ł udzia ł —  po­
dobnie  jak u  nas to się dzieje —  i sam  p re zy ­
dent rep ub lik i urugw ajsk ie j.

Z da rzy ło  się, iż w  drodze na plac w ystaw ow y 
ja k iś  A rg e n ty ń c zy k  rzu c ił pod pow óz p re zy ­
denta bombę, któ ra  okazała się  jednakow oż 
n ie szkod liw ą  żabką. K ie d y  zastanaw iano się 
czem u „zam achow iec" rzuc ił żabkę  zam iast 
bom by, odezw ał się jeden z U ru g w a jc z yk ó w :

—  Cóż chcecie ? ! Jak i prezydent, taka bomba /..

P. Lucyna Messal w Krakowie. Głośna prima- 
donna operetkowa w  W arszawie została zapro­
szoną przez dyrekcję operetki „Nowości" w Kra­
kowie na kilka gościnnych występów. Zachwyca 
ona swych krakowskich wielbicieli kreacjami 
w  „Frasauicie", „Bajaderze" i „Księżniczce Czar­

dasza".

bez w rażen ia  —  podobnie jak i scena w  „Kopule 
św. Piotra ", pon iew aż g łos g iną ł w ku lisach, nie 
dochodząc do w ytężonych  u szu  słuchacza.

W  bardzo odpow iedzialnej roli Mickiewicza,

G d y b y  chciało się zaw ie rzyć  k rzyk liw e j i nie 
znającej już m ia ry  w  superla tyw ach  reklam ie  
w iększośc i k in  k rakow sk ich , to m u s ie lib y śm y  
przyjąć, że w yśw ie tla  się  sam e „arcydzieła44 —  
i ostatnie „ k rz y k i44 sztuk i filmowej. Tym czasem  
tak najczęściej nie jest.

Z  pośród  sze regu  film ów, często p rzesadn ie  
i n ie słu szn ie  rek lam ow anych, które w yśw ietlono  
w  u b ie g łym  tygodn iu , n ie  w szystk ie  zasługu ją  
choćby na w yróżn ien ie, a już żaden absolutn ie  
n ie m oże rośc ić  sobie pretensji do m iana „a rcy ­
dzie ła44.

Najlepszym , bo św ietn ie  w ykon a nym , b y ł 
film w yśw ie tlony  w  „Uciesze 44 —  w ytw órn i Para- 
m ount p. t. „Amerykanka* z Glorją Swanson w roli 
tytułowej. N a  uznan ie  za sługu ją  bardzo jasne 
i efektowne zdjęcia z „ D e rb y 44 i „ C o rsa 44 w R io  
de Jane iro  i p iękne toalety Sw anson.

„Kobieta z  przeszłością* {zm odernizow ana dam a 
kam eljow a) z Ya len tinem  i Znn im ow ą w rolach

P. Zosia Barwińska, urocza „naiwna" teatru 
„Bagatela" zadebjutowała z powodzeniem w „Dzi­

kusie".

g łów nych  w yśw ietlana  w  „N ow ośc iach 44 jest 
„teatralną, —  par excellence44 -  p iłą  film ową, 
na  której trudno  w ytrw ać do końca, tembardziej, 
że a rtystka  kreująca M a łgo rzatę  Gautier, n ie  
g rze szy  wdziękam i, a fatalną już w p ro st ma 
fryzurę.

W  k in ie  „Warszawa* w yśw ie tlono  „Kupca 
Weneckiego“ (z Krausem  w  ro li tytułowej i Henny 
Porten), k tó ry  w ykazu je  w szystk ie  w ad y  p rzy- 
ciężkiej techniki filmowej niem ieckiej, a żadnych  
zalet i jest film em  pozbaw ionym  tem pa i bez 
skondensow anej „akcji-4, k tó rą  n iepotrzebnie  
„rozb ito44 na aktów  10. —  Te  w ad y  okupują  
pon iekąd  p iękne  w idok i z Wenecji. 7. Bil.

R A D J O W A  S E N S A C J A  „ B L A G IE R K A "  C Z Y L I  
„ D O B R Y  Ż A R T ,  R U B L A  W A R T " .

-  C zy  s ły sza łe ś o najnowszej sensacji ? !  —  
w padł na m nie onegdaj „mój przyjaciel Ste fan ".

-  A  cóż to ta k ie go ?!
-  L ig a  N a rodów  p rzyzna ła  Polsce część 

G ó rnego  Ś ląska.
-  Co, c o ? !  C zy ś  zw a rjo w a ł? C z y ś  z M a rsa  

sp a d ! ? !  A  skądżeż ci to do g ło w y  p rz y sz ło ?
-  Nic... to ty lko  „najśw ieższa ' depesza, prze 

jęta przez „radiostację" funkcjonującą „bez 
za rzu tu " w  redakcji „B la g ie rka ".

T A N T A L IS I S  B R U C Z IA N A .
P rzyp om inam  sobie, że k iedy  by łem  m ały, 

taki całk iem  m aleńki, przestrzega ła m nie niania, 
abym , przed  spaniem , n ie  baw ił się ogniem , 
bo z tego w  nocy sku tk i mają być fatalne. 
O  tej przestrodze  nie pam iętał n iestety na- 
dobno licy  p. A r tu r  Kwia... w ski, k tó ry  po sze ­
re gu  przedstaw ień  Ganderow ej bu jdy  (Dwaj 
m ężow ie pani M arty), gdzie, ja k  w iadom o, 
w  II-g im  akcie przez nazbyt k ró tk i czas, dzie lił 
łoże z p. Le n ą  B ru  .., u le g ł d z iw nym  objawom  
nieznanej dotąd w  roczn ikach  lekarsk ich , cho­
ro b y  nerwowej. O b jaw y  są  istotnie n ie zw yk łe : 
Otóż p. A rtu r  odczuw a ciągłe, niczem  niedające 
się  zaspoko ić  pragnienie, j^ką ś  posuchę w e ­
w nętrzną i głód, p rzyczem  objaw ia w yb itn y  
w stręt do... łóżka.

L e k a r z e  o k r e ś l a j ą  t ę  n o w ą  c h o r o b ę ,  k t ó r a

powoduje zarazem  n ie zw yk łe  „napięcie n e r­
wowe, — jako „Tanta lisis b rucz iana " —  w y ­
w odząc tę nazw,ę ód n iejakiego p. Tantala, 
w starożytności, k tó ry  znalazł się w podobnej, co 
p. A r tu r  sytuacji, i twierdzą, że je stm im o w szystko  
w yleczalną.

C O  B Ę D Z IE  Z  N A S Z Y M I  T E A T R A M I ?

W obec  noto rycznych  i n a łogow ych  puchów, 
jakie  panują w  naszych  trzech teatrach, zam ie­
rzają dyrekto row ie  dotyczących  „p rzedsięb iorstw " 
przeobrazić sw e p rzybytk i „ S z tu k i"  na inne lokale  
„użyteczności publicznej".

I  tak dy rek to r Trzci... ski, otw iera w  teatrze 
im. S łow ack iego  m agazyn  sta rzyzn y  (pardon —  
antyków ), d y rek to r P ila . . sk i (po skom pletow a 
niu sw ych  „osob liw ośc i" przez zaangażow anie  
jeszcze jednego „M icha łka ", Tretera, najgrubszej 
V e n u s  C a llip igo s p. Lesz..., 6  C h ińczyków , 5 M u ­
rz yn ó w  i paru  „zie lonych s ło n i44) zam ierza o tw o ­
rz y ć  „panopticum " —  a jeśli dobrze  pójdzie —  
to i cyrk , a p. Dąb., sk i nosi się z zam iarem  
na w zór zagran iczny  (a la  B iarritz) założenia 
„ A  v e ry  am erican  B a r "  -  wraz z „D anc ing  
halPem  gdzie w sze lk iego  rodzaju „aperitivy„ —  
„cock-tail’e “, i „ice c ream y " podaw ać będą zajęci 
w  charakterze  „barm anów 44 i jako  „znaw cy„ 
w spó łp racow n icy  zjednoczonych  redakcyj „B la ­
g ie rk a " i „O fe rm y 44 jak  i część persona lu  (czy 
„ne lu ") b. „Bagateli".

Y e d e re m o ! Tarira.

P r e m ie r a  w „B aga te l i" .  Na diugi dzień w „Blagierku" czytamy recenzję: „Wśród szczelnie nabiiej
publicznością sali" i t. d.

k tó ry  —  jak  w iadom o —  n ie  jest tu bynajm niej 
„h isto rycznym 4-, ale raczej sym bo lem  zgubnego  —  
wedle W y sp ia ń sk ie g o  —  dla na rodu  rom antycz  
nego „ sza łu  m istycznego44, w ystąp ił zn an y  już 
z sze regu  szczę śliw ych  kreacyj p  Artur bocha 
i —  trzeba p rzyznać  —  że w ysze d ł zw ycięsko, 
zdobyw ając sob ie  „ostrog i r y c e r s k o 44, które 
up raw n ia ją  go  do k reacyj „w ie lkorepertuaro  
w ych 44.

B y ła  ^o -  pod ka żdym  w zględem  —  (a w ięc 
w masce, szlachetnej, posągowej pozie i w  u m ia r­
ko w a n ym  geście) starannie  i sum ienn ie  obm yślana 
kreacja, która św iad czy  zarów no  o p racy  jak 
i intuicji artysty, um iejącego utrafić we w ła śc iw y  
ton zw łaszcza w  scenach p rzem iany  M ick iew icza  
z m ęża stanu, apostola życ ia  na  m istyka  zapa­
trzonego jeno w  g łąb  ducha, m ocą S ło w a  i Ducha  
chcącego zbaw iać świat.

Z  pośród  bogatej ob sady  w ym ien ić  się godzi 
w  p ie rw szym  rzędzie p. Kułakowskiego (ja'<o 
X . Jełow ickiego), p. Krasnowieckiego (K ra siń sk i), 
p. Szymańskiego (Rapsod) i p. Modrzewskiego 
(Papież P iu s  IX ) .

In n i dostrajali się —  w  m iarę s ił —  do 
w ysokiej g ry  w ym ien ionych  artystów.

** *
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H E N R Y K  G R A L S K I.

Dział G rafo logiczny
pod kierunkiem Instytulu pismoznawstwa i psy­
chologii stosowanej, prof. (jralskiego, Kraków, 

ulica Batorego 25.

■ AWD,

d u U A ,  Y

wykształcenia pozbyły indywidualnych cech cha­
rakteru. W  każdym razie jest to natura o praktycz­
nym kierunku skłonności i dążności.

Edward jest naturą nawskróś indywidualną, 
odmienną od przeciętnego typu ludzi; tak sam jak 
i obraz jego pisma wykazuje rzadkie i osobliwe 
cechy. A  są to cechy, które wywołują poniekąd 
niemiłe wrażenie, jest coś w tym charakterze jest 
okrutnego w  rękawiczkach, coś co go czyni salo- 
nownem i brukowcem równocześnie. W  każdym 
razie jest to człowiek o znacznem wyrobieniu we- 
wnętrznem, zrównoważony i jednolity w swoim 
rodzaju, ale i niebezpieczny w  całem tego słowa 
znaczeniu. Podkreślić należy stotne zdolności ma­
larskie.

Kalaryta jest niewiastą jakich wiele, praktyczną, 
ale i egoistyczną, chętnie udawającą, nie bez wro­
dzonej dobroci sercowej, ale bez uświadomienia 
sobie tego przy zasadniczem braku doświadczenia 
życiowego i nieprzyjemnej potrzrbie wewnętrznej 
do stałego krytykowania.

Maryla należy do typu ludzi samodzielnych 
praktycznych, ale niezbyt świadomych swych ce­
lów, o wielkiej rozbieżności uczuć i instynktów, 
przy równoczesnem uwydatnieniu się często prze­
sadnej namiętności burzącej owoce rozsądku i este­
tycznych usiłowań.

Władysław uwydatnia dużo ujemnych stron 
życia wewnętrznego, jest to pozornie człowiek w y­
bredny i szerokiego gestu a przecież miotany naj- 
rozmaitszemi uzasadnionemi i nieuzasadnionemi 
pretensjami, wskutek czego często w nielogiczny, nie­
szczery i sztuczny sposób regeneruje się jego istota.

Marja-Celina należy do rzadkiego typu ludzi 
energicznych o nawskróś indywidualnym  życiu 
wewnętrznem i szerokim horyzoncie intelektual­
nym, ale pewien szablon życiowy i jednostronność 
zainteresowania czyni tą osobę skłonną do prze­
sady nawet w sprawach idealnych.

Jan  jest człowiekiem silnym w pełnym tego słowa 
znaczeniu, tylko nie umie często wskutek braku pa­
nowania nad sobą swej siły odpowiednio w yko­
rzystać. W  każdym razie jest to człowiek logiczny 
i praktyczny, ale trzeźwy i skłonny do brutalności.

Marja S. jest przeciętną młodą niewiastą, mało 
doświadczoną, ale o najlepszych zamiarach, po­
kornego i skromnego życia. Żyje całkiem w na- 
dzieji i nie miała jeszcze sposobu do uwydatnie­
nia pewnych niekorzystnych skłonności charakteru 
o których więc lepiej nie mówić.

Jerzy jest człowiekiem o nadzwyczajnej twór­
czości umysłowej, pełen projektów i uzdolnienia 
intelektualnego, ale i pełen nieuporządkowania we­
wnętrznego, jak w takich wypadkach bywa i jestprzy- 
tem dziwnie niejednolity pod względem swych 
dążności. Jest to więc wartościowy i silny, ale nie­
jednolity i wskutek tego niebezpieczny charakter.

Mieczysława posiada w  swym  charakterze 
dużo typowo męskich cech, które w  szczęśliwy 
sposób łączą się z delikatnością wewnętrzną i po­
czuciem estetycznem.

Stefan już w obrazie swego podpisu uwydat­
nia indyw idualność i równocześnie dziwaczność 
swego charakteru, wszystko w nim kipi, jest on 
jednym, jedynym zaprzeczeniem; wszystko w  nim 
walczy dla samej walki, cała jego natura wyczer­
puje się w  fantasterji, która często przechodzi 
w  manię w ielkości lub prześladowania. R ów no­
czesna podejrzliwość i powolność myślenia czynią 
go charakterem nadzwyczaj problematycznym.

Stefa uwydatnia następujące cechy umysłu 
uczucia i woli: brak logiczności, pedagogiczne zdol­
ności, silną fantazję, namiętność i porywczość, am­
bicję i wytrwałość.

Adam myśli dużo, wiele czuje i chętnieby dużo 
uczynił, ale niema odwagi być pomysłowym, boi 
się bardzo często, a co uczyni jest tylko cieniem 
wymarzonych projektów. W  całości dziwny to 
charakter.

Anna W. jest jednym z wielu charakterów, któ­
rych życie i szablon codzienny, mozoł pracy i brak
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KARO A. BAT

MARE< ST BiSUŃlR!

WYSZOMIR ŁEPEC

Termin nadsyłania  rozwiązań upływa z dniem -27-go 
października br.

Za dobre rozwiązanie powyższych zagadek przezna­
cza Redakcja do rozlosowania jako premję najnow sze 
książki beletrystyczne.

R ozw iązanie zagadek z Nru 40.
1) Ł a m ig łó w k a  m o z a jk o w a .

wldS na chwa ła

U drzwi sta ła

da lei nie szła

bo sie ba ła

Dziat rozrywkowy.
Redakcja: A. Weldig.

Zagsdki d o  nagrody.
1) Zadanie matematyczne.

W pewnej rodzinie sum a ogólna lat wszystkich człon­
ków wynosiła 100. Ojciec jest o 10 lat starszy od matki,  
która jest dwa razy starcza jak ich dwoje dz :eci razem, 
podcz s gdy syn jest dwa razy starszy od córki

P ytan ie:  ile lat bedzie liczył każdy członek tej ro ­
dziny, jeżeli sum  i ogólna będzie wynosiła 200 lal.

2) Figura magiczna.
Ułoży! Roman Królicki, Lwów.

2) P r z y s ło w ió w k a : Pozory mylą.
3) K rzyż a ry tm e ty c z n y .
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a, a, a a, a, 
a, a, a K b, b, 
e, e, i, k k, 
o, p p, r, r, 
r, r, r, r, t, I, 
t, f, u, u, y i

utworzyć 
z podanych 
liter 7 wyia- 
zów j e d n o -  
b rz m i ą cyc h 
w  kierunku 
p io n o w ym  
i poziomym.

41 Logogryf.
s ł 0 w a c k i
a r s z e n i k
r e n r e u s s
b 0 1 e s ł a w
i n d i a n i e
e s e n i u k i
w i e 1 0 r y b
s z w a i c a r
k 0 n w a 1 i a
i 1 1 i n 0 i s

1) duchowny, 2) *.az 3) gatunek koma. 4) Sprzęt 
d mowy, 5) wytwór z ż e la z ę  6) imie męsWie, 7) sprzęt 
gospodarczy

3) Ł a m ig łó w k a  K reskow a. 
B a s a

|edną nieprzerwaną imją połączyć po- 
*  *  wyższe 24 punktów, v skutek czego

m t  m a  powstanie  symetryczna figura.
Wszystkie punkty muszą być uwzgle 

e  a  b i  dnione, żaden jednakowoż dwa razy,
jak również łączenia nie mogą się 

■  ■ •  przecinać.

4) P ry s ło w ió w k a .
Ułożył Cz. Kozłowski Warszawa.

Zamiast kresek wsławić spólg 'oski,  aby p ov s ta ly  dwa 
znane przysłowia.

1) -  — -  ó — — e -  -  o — — -  y — y.
2 ) - - ó - - - e  — o -  -  - a - i .

5) B ilety  w izy to w e .
Z liter na biletach ułożyć zawód poszczególnych osób:

5) Bilety w izy to w e :  Zakonnik, Ordynans, Rusznikarz, 
Piernikarz, Piekarz.

D o b re  ro z w ią z a n ia  n a d e s ł a l i :  R. Królicki Lwów 
Dzikiewicz W ysoka, Flora Czarnocka W arszawa, K- 
Oślizło Szopienice, F. Kostecki Lódź, Ks. ). Welc Kraków, 
K. Gile * icz W arszawa, ). W eissmann Przemyśl, Cz, 
Kozłowski Warszawa, Po 'ocki Dęblin, Wyka Katowice 
Krzyżanowski Cieszyn, Gruszecki W arszawa, Klimek Lwów, 
Świderski Kraków, Mróz Rzeszów, Mańkowski P oznań  
Wilczyńska Stanisławów, Leszczyński Lublin, Rylski 
Wiedeń, Wisłocki Kraśnik, K siński Kamieniec, Goldstein 
Podgórze, Czaplicka Kow,l, L)r Krasnowski Warszawa, 
Jasiński W arszawa, Brandstadter Sandomierz, Flenner 
z toczów, Kamiński Leszno, Świderski Siemianowice, P e ­
likan Toruń, Bachota Wyżysk, Paloc<i Kowalewo, Schrei- 
ber Królewska Huta, Merski Lwów, Sadowski Zakopane. 
Charzewski Nowy Targ, W ykus Praga, Bernfeld Poniec 
Z a c h a n  Kraków, Kurek Sandomierz, Kolisz Borysław 
Wesołowski Inowrocław, W anatowicz Tarnów, Siekiersk 
Chełmn , Dęb ński Katowice, łukowska Kraków, jamróz 
Łódź, Smulski Kraków, Abramson Będzin, Bcgdalska  S am ­
bor, Szewalski Lwów.

Nagrodę przez losowanie otrzymał : Leon Merski, 
Lwów, ul. Leona Sapiehy.

O d p o w ie d zi od  Redakcji:
WPan Jerzy May, Kalisz, P o ln a  7: Otrzymaliśmy 

częściowe rozwiązanie zagadek z Nru 40, by brać udział 
w  losowaniu, trzeba wszystkie zagadki rozwiązać.

M. Kalski, Łódź, Wólczańska 4: jak wyżej.
Z. M ada l iń sk i ,  Z a to m  Nowy: jak wyżej.
OD REDAKCJI: Przyjaciołom naszego działu szara- 

dowego przypominamy, że lylko ci b i . r ą  udział w  loso ­
waniu premji, którzy nadeślą  wszystkie rozwiązania z a ­
gadek,

Księgarnia

Tow. Szkoły Ludowej
w Krakowie, ul. św. Anny 5.

podręczniki szkolne dla szkół wszystkich stopni
i rodzajów. --------

Bogato zaopatrzony dział beletrystyczny. Sztuki 
dla teatrów amatorskich.

Wychodzi codziennie o godzinie 3 popołudniu 
z wyjątkiem niedziel i świąt.

Podaje w tym samym dniu kursa giełd w Krakowie, Warszawie, 
Lwowie, Poznaniu, Wiedniu, Zurychu, Nowym Yorku, Londynie,
' Paryżu, Kopenchadze i Amsterdamie. — 1

Nitowanie Jcen jtargowych i towarowych. -^N iezbędny organjjinformacyjny ,.w e’ wszystkich aktualnych sprawach gospodarczych. — Ostatnie 
telegraficzne wiadomości. -  Dział teatralno-literacki, jak również szeroki ^dział sportowy. — Jedyny organ, który w tym samym dniu podaje 
najświeższe świadomości lnie tylko w Krakowie, lecz również na prowincji. -  Adrss Redakcji: ul. Dunajaws ciego I. 5. Adres Admimstracj: ul. Batorego I. 10.
i  ’ —■■= Do nabycia wa wszystkich biurach dzienników, kioskach i dworcach kolejowych.   =
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P r e n u m e r a t a  w Polsce} miesięczna 2 zł. 75 gr., kwartalna 7 zł. 50 gr., 
półroczna 15 zł. — ., roczna 28 zł. —. Numer pojedyńczy 75 gr. 

W A m e r y c e :  półroczna 6 dolarów, roczna 12 dolarów.
Naczelny redaktor przyjmuje codziennte od godziny 10 do 12 przedpołudniem. 
Rękopisy i fotografje redakcja zw raca  tylko na żądanie.

Wychodzi każdej soboty.
Redakcja i Administracja: Kraków, ul. Kazimierza W ielkiego L. 95.

Telefon Nr. 479.
Konto P. K. O. Warszawa Nr. 140.260. Konto P. K. O. Kraków Nr. 400.519. 

Konto w  Banku Związku Spółek Zarobkowych Oddział Kraków.

CENY OGŁOSZEŃ:
Przed tekstem (za tytułówką). Cała kolumna 500 Zł 
pół kolumny 250 Zł. 1/4 kolumny 14© Zł. 1/8 ko­
lumny 75 Zł. — Wiersz milimetrowy jednoszpal­

tow y 75 groszy.

Część re d a k c y jn a . Część In s e ra to w ń .
Cała kolumna opisowa redakcyjna 300 zl. Cała kolumna 200 zł.
1/2 150 */. 100
1/4 75 7. 55
1/8 40 Vs 30
wiersz milimetrowy jednoszpaltowy 

Za 1 cm . k liszy  12 g ro s z y .
40 gr. wiersz milimetrowy jednoszpaltowy 15 gr.

FIRANKO? PORTJERY
KOCE I K A P Y  NA Ł Ó Ż K A
W i e l k i  w y b ó r  b i e l i z n y
dam skiej, i b ie lizny stołow ej 
płótna, szyfony, zefiry, ręczniki 

i chusteczki d o  nosa. 
PoAczochy dam skie i dziecinne 
W e łn y, Jedw abie I podszew ki

poleca jaknajtanlej:

KAROL JAROSZ
Kraków, Floryaóska 35.

Telefon 2329.

i i i i h  t i i i i  m im
F ranki i kapy na |6ika

wszelkiego rodzaju

A. N U S S B A U M
K rak ó w , D ie t lew sk a  43. T e l .  135o

Konfekcje dziecięco
każdej wielkości jak 

Płaszczyki, ubranka, sukienki, mundurki 
szkolne, swetry, garnitury wełniane, bie­
liznę dzienną i nocną, kapelusiki, be­
rety, pończoszki lip. w  dużym wyborze 

po cenach konkurencyjnych poleca

Józef Zubikowski
Kraków, pl. Marjacki 9. Obok 

kościoła św. Barbary.

■

F O R T E P I A N Y  I P I A N I N A  
. NA R A T Y “
Bechiteln 

B lu lh ie r 
Bosendorfer

także innych firm „od 
najtańszych" 

d o  n a b y c ia  ty lko  
u  f i rm y :

H. SMOIDRSKR
K n k ó u i ,  Szewska 9, I p.

Wyiwdrnia s4rojow 
damskich i rrięskach
M WEGLARIKi

K R A K O W ;
Gofeb.'a5 Telef tóffl
M o d n e / m a t e r i a ł y  t  f u t r a

Skład papieru i galanterji

M I C H A Ł  S Ł O M I A N Y
KR AK O W , Sławkowska 24.

Pocztówki artystyczne — Papiery  listowe — Albumy 
i ramki na fotografje — Wyroby skórkowe — Karty do 
gry — Szachy, szachownice, domina — Lustra — Księgi 
handlowe — Wszelkie przybory szkolne i kancelaryjne. 
W y k o n u j e :  Bilety wizytowe, zawiadomienia śluine 

i wszelkie druki.

* ORYGINALNY STEINWAY

t e b n w a y & S o n s  _
Z  A  S T E  P C A  ZYCH .RABA M AST.
K R A K O W — łW .A H H Y 3  — T E Ł . ̂ 6  5

Zakład cynkograficzny 
i fotograficzny

„N ow ości l l lu s tro w a n y c h u

W lokalu własnym zaopatrzonym 
w urządzania techniczne najnow­
szych systemów, zapewniające Sza­
nownej Klienteli solidna, tanie 
i sorbicie wywiązanie się z powla- 
— — rzonych nam zadań -------

Płaszcze — suknie — 
=  szlafroki. =NA RATY!

A. H E Y D U K .  K r a k ó w ,
ul FlorJaAska 3.

Zakład techniczno-dentystyczny
N. KLEIN BERGERA
Kraków, Sz( j s k a  27 I. p. (narożnik Plant) 

otwarty od godz. 9—1 I od 3—6.

A d r e s :

Zakład cynkograficzny 
i fotograficzny

„N ow ości l l lu s tro w a n y c h 11
Kraków, Kazimierza W. 95, telefon V79

P R Z E Z N A C Z E N I E .

Poznaj siebie. Kim jesfeś, kim być możesz. Charakler 
zdolności, przeznaczenie, jeżeli Ct brak energji, rów no­
wagi, jeżeli nie wie*z jak żyć, p :  stępować, aby zwycięsko 
przeciwslawić się losowi, zwróć się do pana Szyllera- 
Szkolnika, znawcy dusz, aulora prac naukowych. Na- 
deślij charakter pisma swój lub zainteresowanej osoby, 
napisz  rok, miesiąc urodzenia, kawaler,  żonaty, wdowiec, 
i e osób najbliższej rodziny. Na łych danych oirzymasz 
iislem poleconym naukow ą szczegółową analizę chara- 
kieru, określenia ważniejszych zdarzeń życiowych, od po ­
wiedzi na szczerze zadane py t .n ia  ównież horoskop 
u łożo n ;  przez słynne medjum Miss Evigny. Analizę-ho- 
roskop wysyła się po otrzymaniu 3 ziolych. jeżeli wziąć 
pod uwagę, że wykonanie analizy w ymaga poważnej 
umysłowej pracy, koszta  ogłoszeń, pocztowe efc., wyżej 
oznaczona su m a  nie jest zbyt wysoka. Osobiście przyj 
muje 12 -  7 pp. Doświadczenia naukow e p. Szyllerz 
Szko 'n ika zaszczycone chwalebnymi protokólarni nauko 
wych towarzystw Warszawy, świadectwami najwybitniej 
szych pow ag świata lekarskiego i odezwami prasy 
Książki nadzwyczaj c ekawej treści naukowo-pouczającej 
Katalog ilusfrowany darmo. Na przesyłkę dołączyć zna 
czek pocztowy. Adres: WARSZAWA, PSY C H O -G B A ' 
FOLOG S7.YLLER -  SZKOLNIK, P ię k n a  25, p o k ó j  33, 
T e le fo n  506-09.
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J O Z E F  M ASSAR K R A K O W  
ul. F lo r ja ń s k a  15.

Magazyn towarów bławatnych i konfekcji damskiej poleca na sezon jesienny i zimowy
MaterjaJy wełniane na męskie ubrania.

W ełny n a  kosfjum y i sukn ie  dam skie , P lu szy  n a  p łaszcze , Veloury, W elwefy, Fłanele, B archany , Chifony,
Chustki, Plaidy, Ręczniki i t. d.
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W łaściciel.) w ydaw ca: Czesław Lipiński. Odpowledzlaluy redaktor Dr. Lipiński. Drukarnia i kliszarnia ^Nowości Illustrowane* pod zarządem L. Gronusia (firma FrUdleir )


